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Rocznik XIV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


NOWA. 


a— 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscowĄ : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 


i je : jlr je: k je: | mesi wą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 

W miejscu w m 16 GS | 1. AD I E w Rynku — Biuro R. Herz) Plac Maryacki, BĘ Handle E Smidowicza i S. W. Niemojow- 
Na prowineyi, z przesyłką pocztowa 20 , 1O Dg * OWE! FAO skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kreisehimerowa Rynek I. 10. 

W Państwie Niemieekiem 24 , Ji © s Ne- Zamiejscową prenumeraię i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo= 

Do Włoch, Francyi. Anglii. Belgii, i wie Ludwik Plolin, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 28 , SE a pi Te ślu Heszelos. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 


Pojedynczy numer kosztuje & ct., z przesyłką pocztową 10 ct.: we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Piona. ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
liękopisów nadsyłanych Kedahcya nie zwraca. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 
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REFORMA 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). Hermann 
Goldschmiedt, M. Uukes, H. Schalek, J Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 
blicite A. Lorette, directeur, Rue Caumnartin. 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wierszu. — Głosy pn- 
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egz. 
dla miejscowych prenumerat. "Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowymi. 


Od Redakcyi. 


W przyszłym kwartale rozpoczniemy 
feletonie druk najnowszej i wyłacznie 
dła naszego dziennika przeznaczonej po- 
wieści Zygmunta Kaczkowskiego p.t: 


„Świeta Hiara“, 


Powieść ta, która autor nazwał „hi- 
storya polskiej rodziny“, osnuta 
jest na tle wypadków od r. 1845 do dni 


naszych, i w obrazach. po mistrzowsku 
nakreślonych, przędstuwia zmianę pojęć 
społecznych, politycznych i narodowych 


w rodzinie polskiej w Galicyi. 

Nie watpimy, że cenny ten utwór au- 
tora „Murdelia* obudzi żywe zajęcie 
w szerszych sferach polskich czytelników. 

Nadto już w najbliższym czasie rozpo- 
ezniemy w drugim feletonie druk nadzwy- 
czaj zajmującej pracy p. 


„Hurko i jego współpracownicy”, 


Jest to obraz stosunków i wypadków 
politycznych w Kongresówce, wytworzo- 
nych wszechwładztwem Hurki. Wiele no- 
wych, dotąd nieznanych szczegółów, barw- 
ny sposób ich przedstawienia i znajomość 
życia publicznego w Warszawie, składają 
się na całość, która. jak sądzimy, cennym 
bedzie przyczynkiem do dziejów ucisku 
Polaków pod zaborem rosyjskim. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści Sewera p. t.: „Biedronie”. 


Kraków, 26 czerwca. 

„Słowem do kraju“ rozpoczyna „Prze- 
łom* ostatni ustęp. swojego artykułu. Tensam 
ton elegijny, w który uderzono w rozpamięty- 
waniach nad upadkiem gabinetu koalicyjnego, 
przebija w pessymistycznych i złowróżbnych 
zapatrywaniach na „niesłychany rozstrój 
opinii kraju“. 

„Wykoleiła się opinia kraju — narzeka „b rze- 
ło m*, — demoralizowana z tylu stron, nastąpi- 
ły różne „dziwne zgodności” w organach naj- 
sprzeczniejszej barwy, najsprzeczniejszej historyi 
i celów — słowem nastąpiło zamięszanie nieby- 
wałe dawno“. Więc wzywa „Przełom“ ludzi 
rozumnych a kraj miłujących, aby zastanowili 
się, „gdzie jesteśmy, dokad idziemy*. 

„Bo doszło do tego — czytamy dalej, — że 
konserwatyści robią politykę radykalizmu, libe- 
ralni idą na lep wstecznictwa, opuszcza się trwa- 
łe gościńce polityki rozumnej, zdobytej tylu do- 
świadczeniami, podkopuje się powagę reprezen- 
tacyi kraju, wolno byle komu szargać uchwa- 
ły Koła polskiego, bo temu lub owemu nie do- 
gadza ta lub owa jego uchwała“ i t. d. Więc 
narzeka „Przełom* na niekarność pewnych 
członków Koła, robiących politykę na własną 
rękę, stwierdza rozpadanie się „składników kon- 
serwatywnych odcieni, od dłuższego czasu żle 
przez kraj zasilanych* (jest czego płakać!); wi- 
dzi zanik krakowskiego stronnietwa, które mia- 
ło wad niesłychanie wiele, ale i zalet spo- 
ro (sich. „Przełom“ szkicuje tylko te wyty- 


są ci wiedeńscy korespondenci, 
cztery, czy pięć pism krajowych podaje, jako 


ani w prasie nie znajduje aprobaty, 


cież 


ani 


- 
czne punkta, przyrzekając „rozpatrzenie się“ w 
nich w dalszej przyszłości. Mamy tedy zobaczyć 
także, „jak wyglada fabrykacya opinii, jak się 
zaczyna wciskać w dziennikarstwo polskie szko- 
ła wiedeńskiej żurnalistyki, z jej gonitwą za 
senzacyą, z jej środkami kłamstwa, prze- 
kręcań, intrygi“; dalej zobaczyć mamy, „kto 
których opinie 


wyroki opinii Koła“, —- tak że prezes Zaleski 


nie znalazł słów na potępienie tej roboty it. p. 


Zanim „Przełom dotrzyma słowa i ukaże 


nam tak ciekawe obrazy, pozwolimy sobie za- 
pytać, co też Koło polskie, 


w którego imieniu 
najwyraźniej to czasopismo przemawia, uczyniło, 


aby opinię kraju wyrobić, dla siebie 
ja pozyskać, lubnaniąoddziaływać? 


Jeżeli uchwały Koła nie znajduja W kraju od- 


dźwięku, jeżeli są one „szargane* i krytykowa- 


ne, jeżeli poselstwo nasze ani w społeczeństwie, 
to albo 
opinia kraju błądzi, albo błądzi Koło pol- 
skie. () tej ostatniej ewentualności zapomniała 
w pospiechu redakcya „Przełomu* —a prze- 
bez narażenia się na śmieszną  pretensyo- 
nalność zaprzeczać jej nie zechce. Otóż chcąe 


doprowadzić do pewnej harmonii pojęć i zapa- 


trywań między krajem naszym a jego posel- 
stwem, trzeba koniecznie zapytać, czego też 


kraj ten życzy sobie i jak zapatruje 


się na kwestye bieżące? Skoro więc re- 
dakcya „Przełomu“ zada już sobie trudu na 
skreślenie sylwetek korespondentów, zasilających 
pisma krajowe opinią o Kole, to niechże już do- 
kończy dzieła i przekaże potomności nazwiska 
posłów, którzy np. w sprawach tej wagi, co re- 


forma podatkowa lub reforma wybo POZA, 


nie zwołali ani jednego sejmiku re- 
lacyjnego, nie zapytali wyboreów swoich 
NSE m, jax oni na te kwestye się 
zapatrują * Hola panowie posłowie! A skądże tu 
macie patent na wyrabianie jedynie dobrej i 
korzystnej dla kraju opinii? Nie kraj do was, 


lecz wy do kraju stosować się macie; nie kraj 
z wami, 


lecz wy z krajem szukać winniście 
zbliżenia i porozumienia. Jeżeli na to zeszło, że 


jedynie korespondenci, nie będący posłami; za- 


silają pisma krajowe opinią o Kole, — to jest 
to wyłącznie winą posłów. Dlaczegóż oni sa- 
mi informacyj tych dziennikom nie udzielają * 

Zapewne, na to potrzeba czasu i trudu, a 
wygodniej o wiele w czynności tej wyręczyć 
się korespondentem. Za to gdy osobiście jest 
się intercsowanym, wtedy; ale tytko wte RÓW 
znajdzie się czas na pisanie „sprostowania“ 

do tego lub owego dziennika. Lecz jeżeli kore- 
spondent fałszywa zda relacyę o obradach i 
„Opinii“ Koła, — to czyjaż w tem wina, jeśli 
nie posłów, którzy albo weale nie dali mu wy- 


„jaśnień, albo go żle informowali ? 


Odpowie nam „Przełom“ zapewne, że 
posłowie nie mają do dzienników zaufania i 
dlatego rozlużniają się stosunki. Otóż jak z kra- 


jem i wyborcami, tak i z prasą konieczna jest 


bliższa styczność i porozumienie. Dziennik sza- 
nujący wolność swej opinii, nie pozwoli Jej 
sobie narzucać z Wiednia, zwłaszcza gdy opi- 
nia ta stoi w sprzeczności z jego zasadami, gdy 
on ją za szkodliwą i błędną uważa. Więc jeśli 
poseł raz uwierzy w swą nieomylność i idzie 
naprzód, nie oglądając się, czy oprócz jego ko- 
legów z Koła i ministerstwa, nie towarzyszy 
mu w tym tryumfalnym pochodzie opinia wy- 
boreów i opinia kraju, — to niechże się nie 
dziwi, gdy towarzystwo jego zamknie się 
wreszcie w kółku przyjaciół jego wiedeńskich, 
a kraj, prasa jego i wyborcy poszukają sobie 
innego punktu zbornego. 


„Nie pomogą więć biadania, że pomysły mal- 
konientów, paszkwile reporterów isiel) 
znajdują (w kraju) więcej zanfania, niż roz- 
ważne, po długich naradach powzięte uchwały 
Koła, Że praca poważna, bezinteresowna 
(niby każda inna, nie poselska, jest intere- 
sowna!), dodatnia, mniej waży, niż frazes, 
sąd bezpłodnych krytyków” i t. d. Ot! właśnie 
to wszystko, co tutaj pisze „Przełom“, jest 
dopiero frazesem, i niezem więcej; jest uwie- 
rzeniem w nieomylyość i nietykalność uchwał 
Kołowych, potępieniem wszelkiej krytyki dla- 
tego, że ona z poza niego wychodzi. „P rze- 
tom“ pociesza się, że „to wszystko przej- 
dzie”. Zapewne, że przejdzie, ale wraz z bez- 
programowościa obecną naszej delegacyi, wraz 
z rozczarowaniem autora wywodów, z któremi 
staezamy obeenie polemikę. Zle byłoby, gdyby 
nadal poselstwo nasze obojętnem pozostało dla 
żądań i zapatrywań kraju. Pojęcia i prądy obe- 
enie w nim nurtujące wyrobią się z czasem, —- 
to prawda; ale wyrobienie się to. dojrzałość 
polityczną będzie miał kraj do zawdzięczenia 
czynnikom, nie mającym nie wspólnego z więk- 
szością, dzisiejszego Koła. 


Wierzymy też wraz z „Przełomem“, że 
„kraj skupi się kiedyś przy Kole polskiem* 
w przeświadczeniu, że „prowadzić“ może tylko 
jedna polityka: „solidarne Koło polskie“. 
Kraj wyrobi sobie opinie o sprawach publicz- 
nych. Ale wtedy Kolo polskie odmienne będzie 
od dzisiejszego, — bo będzie wyrazem przeko- 
nan wyborców, przestanie iść za „bączkiem i 
gwiazdkami na kołnierzu“, przestanie strzelać 
„bąki polityczne”, a interes narodu i kraju po- 
stawiwszy na czele swojego programu, skupi 
koło siebie opinię społeczeństwa. Ale -- po- 
wtarzamy będzie to Koło polskie zasadni- 
ezo różne od dzisiejszego, no — i kto inny bę- 
dzie jego prezesem. nie p. Filip Zaleski. 


ERZE WRZ 


Korespondoncya „Nowej Reiny", 


"Wiedeń, 2 25 czerwca. 

(?) Rozwiązanie koalicyi było, jak się oka- 
zuje, jedynym sposobem, żeby parlament wy 
rwać z apatyi i przywrócić mu siły żywotne. 
Chcąe ściślej określić, sytuacyę, należałoby wła- 
ściwie powiedzieć. że, trzeba było usunięcia 
się lewicy niemieckiej z koalieyi, 
żeby parlament mógł spełniać swoje obowiązki 
i podjąć swe prace. Ze wszystkich stronnictw 
byłej koalicyi bowiem jedyna lewica nie- 
miecka przy każdej kwestyi, jaką postawiono 
na porządek dzienny, nerzucała swój nieprze- 
zwyciężony „Besitzstand*, t. j. zasadę, niedo- 
zwalającą Żadnego ustępstwa, żadnej reformy. 
żadnego rozwoju, i która sprowadzić musiała 
zastój, zgniliznę i śmierć. Lewica niemiecka, 
idąc za poradą swoich nieudolnych i niezręcz- 
nych przywódców, czy też cheąc uzyskać jakieś 
hasło dla wyborów, okazała nagle niezwykłą 
wojowniczość i z powodu sprawy cylejskiej wy- 
stąpiła z koaliecyi — „um in khien das ked zu 
räumen“. Zdaje się jednak, że ta Ag O Did 
dziś ją samą przeraża — a cel powyższy do 
połowy tylko został osiągnięty. Ustąpiła z wi- 
downi — to jej się udało, lecz co do zaszezy 
tów — zdania chyba nie są podzielone! 

Lewica niemiecka nie zechce zapewne do za 


szczytów tych zaliczyć uwag cesarza, uczynio- 


nych p. Promberowi przy wczorajszym o- 
biedzie delegacyjnym, dotyczących zachowania 
się jej w sprawie eylejskiej. Wątpię także, czy 


do tych zaszezytów zaliczyć zechce okoliczność, 
Że jak mnie zapewniają — cała lewica nie- 
miecka, albo przynajmniej znaczna. jej większość, 


będzie głosowała za budżetem w trze- 
ciem czytaniu — naturalnie włącznie z po- 
zycya na gimnazyum  cylejskie! Zaszezytów 
tych — miejmy nadzieję — uda nam się zebrać 


wcale okazały bukiet, który chetnie ofiarujemy 
wielbicielom tych politycznych bankrutów. 

Lecz w parlamencie proklamowano zawiesze- 
nie broni — zostawmy więc lewieę niemiecką i 
jej protektorów — na razie — w spokoju. 

Niechaj nam atoli wolno będzie zwrócić uwagę 
na liberałów z Rady gminnej wiedeńskiej, przy- 
znających się do tego samego kierunku polity- 
cznego, modlących się do tych samyeh bożków 
i wzdychających do tych samych ideałów poli- 
tycznych, eo ich przyjaciele w Radzie państwa. 

Wezoraj odbyło się zgromadzenie liberalnego 
komitetu wyborczego dla śródmieścia, na któ- 
rem były przewodniczący tego komitetu, p. 5il- 
berer, tlómacząc się z zarzutu, że przy wy- 
Dorze na zastępcę burmistrza głosował za Lu e- 
gerem, uznał za stosowne opowiedzieć zgro- 
madzónym, že inny matador liberalnego stronnie- 
twa w Radzie gminnej, nicjaki p. Gfrorner, 
mimo że w Radzie gminnej ogromnie gwałtow- 
nie występował przeciw tutejszemu Towarzy: 
stwu gazowemu i Fransportsgesellschaft, w pierw- 
szem wyrobił bratu swemu posadę na 1200 złr. 
rocznie, a wysokiego urzędnika Transportsgesell- 
schaft polecił jemu (Hilbererowi) z nadmienie- 
niem, że urzędnik straci posadę, jeżeli magi- 
strat cofnie Towarzystwu przedsiębiorstwo czy- 
szezenia ulie!... P. Gfrorner zabrał następnie 
głos celem „wyjasnienia“ i wyjaśnił, że Silberer 
eałą rzecz w fałszywem przedstawia świetle i 
„że podniesionemi przeciw niemu zarzutami 5il- 
berer miał zamiar dotknąć całe stronnictwo li- 
beralne (1!) (widocznie wart pałac Paca), które 
przy wyboraeh do Rady państwa na Landstras- 
se nie chciało postawić jego kandydatury, mó- 
wiae: „Binen Buehmacher können wir in Parla- 
mente weht branchen “ Czy nie przyjemne towa- 
rzystwo ?... 

W niedzielę 30 h. m. ma się tu odbyć pol- 
skie zgromadzenie ludowe, na które i 
polskich posłów zaproszono. Na porządku dzien- 
nym jest kantaka polityki Koła pol- 
skiego. 


Z Rady państwa. 


Uzupełniając wiadomości o dyskusyi nad pro- 
wizoryum budżetowem, zawarte we wczorajszych 
telegramach, przytaczamy przedewszystkiem w 
obszer niejszem streszezeniu przemówienie p. Z a- 
leskicgo. Mowca wspomina o rozbiciu sie 
koalicyi { mówi: Ministerstwo ks. Windisch- 
graetza tak z powodu swego powstania, jak 
z powodu swego składu czysto parlamentarnego, 
które powiraliśmy z sympatyą i zaufaniem, ustą- 
piło, a jego miejsce zajęło ministerstwo, złożone 
z samych niemal urzędników, co prowizoryczny 
prezydent gabinetu stwierdził w oświadczeniu 
20 b.m. z całym naciskiem, przedstawiając 
nowe ministerstwo jako prowizoryczne, z jasno- 
ścią, nie pozostawiającą nie do życzenia, Pre 
zydent Rady ministrów zaznaczył jako wyłącz- 
ne zadanie nowego gabinetu załatwienie najpil- 
-| niejszych bieżących spraw, a przedewszystkiem 
zapewnienie normalnego biegu w zarządzie skar- 
bem panstwa. Przyjmujemy do wiadomości to 
oświadczenie i stworzoną przez nie sytuacyę. 
Czysto prowizoryczny i przejściowy charakter 


IDE Z ZADKO ÓD ZOP BE BAZE TŁ 


nowego ministerstwa jest powodem, że nie wda- 
ję się w wielkie polityczne wywody, jako w 
obeenej chwili bezcelowe i nieodpowiednie. Po- 
wołując sie na stanowisko nasze, jakie od 
powstania związku stronnictw w chwili powo- 
łania do rządu ks. Windischgraetza nic- 
jednokrotnie stwierdzilisny słowem i czynem, 
muszę wyrazić ubolewanie, że na- 
dzieje, jakie łączono z większością 


koalicyjną, nie ziściły się weale. 
Jako wierni zwolennicy koalicyi staraliśmy 


się rzetelnie, aby ustawodawcze prace, które ona 
ogłosiła za swoje zadanie, o ile możności po-, 
pierać i sadzę. że należy nam się świadectwo, 
iż usiłowaliśmy zawsze zobowiązania przyjęte 
przy wstąpieniu do koalieyi wypełnić według 
sił naszych. Również dawny rząd popieralisny 


lojalnie w wykonaniu jego programu. Chociaż 
przeprowadzenie tego programu natrańło na 


przeszkody, których przełamać nie było można, 
to jednak spodziewam się, że słowa moje znaj- 
dą uznanie w tej Izbie. Z polecenia mojego 
stronnietwa oświadczam zatem. że poprzedniego 
prezydenta rady ministrów z powodu jego bezin- 
teresownej ofiarności i poświęcenia, jego patryo- 
tycznego poczucia obowiązku, jego szlachetnego 
charakteru i powszechnie uznanej lojalności, 
z jaką wykonywał obowiązki pełne cierni, da- 
rzymy Żywą sympatyą i głębokim szacunkiem i 
zachowamy mu je także w przyszłości. Stoimy 
obecnie przed faktem dokonanym, który każde- 
mu ze stronnictw koalicyjnych zwraca zupełną 
swobodę akevi. Oby tej swobody używano ku 
ogólnemu dobru. Zyczę sobie tego jak najg gorę- 
cej i ograniczam się na oświadczeniu imieniem 
mego stronnictwa. że my zarówno teraz jak 
przedtem baczyć będziemy na eel viribus unitis, 
który mieliśmy przy wstąpieniu do koalicyi i 
do niego zmierzać będziemy. Wierni naszej tra- 
dycyi i strzegac z żelazną wytrwałością naszych 
religijnych i politycznych przekonań, których 
wstępując do koalieyi w mys! mego oświadcze- 
nia z 4 kwietnia 1894 ani zapierać się, ani usu- 
wać nie mielismy zamiaru , starać się będziemy 
rozwijać zawsze taką działalność, ktorej powsze- 
chne najwyższe interesy dynastyi i państwa, jak 
i | niemniej popieranie dobrobytu naszego kraju 
wymagać będzie. Obecny rząd nie może i nie 
powinien przystępować do rozwiązania polity- 
cznych kwestyj. 

Te pytania muszą spoczywać aż do ostatecz - 
nego utworzenia gabinetu nie mającego chara- 
kteru tymczasowego. Nie możemy zatem również 
i my ich poruszać. Wychodząc z założenia, że 
sam rząd ma przestrzegać granie zakreślonych 
oświadczeniem z dnia 20 b. m., mam zaszczyt 
oświadczyć imieniem mojego stronnictwa, że 
rząd w wypełnieniu swego dokładnie sformuło- 
wanego zadania. może liczyć na nasze poparcie 
tembardzięj, że pomiędzy jego członkami, wi- 
dzimy najwybitniejszych przedstawicieli austrya - 
ckicli urzędników, odznaczających się tak wy- 
śmienicie, a w powtórnej nominacyi naszego 
dawnego i głęboko szanowanego prezesa, wi- 
dzimy dowód łaski monarszej. W końcu mowca 
prosi Izbę, aby w bieżącej sesyi załatwiła pro- 
cedure cywilną. 

Po oświadczeniu p. Kuenburga imieniem 
zjednoczonej lewicy niemieckiej, p. Barwiń- 
ski oświadcza imieniem Rusinów, że będą po- 
pierać rząd w sprawie budżetu. 

P. Kronawetter sprzeciwia się stanowczo 
obradowaniu nad procedurą cywilną w tym 
okresie sesyi. 

P. Lichtenstein oświadcza, że jego stron- 
nietwo postanowiło głosować za prowizoryum, 
gdyż przez wprowadzenie na porządek dzienny 
budżetu i przez odroczenie ustawy podatkowej. 


BIEDRONIE. | 


POWIEŚĆ 


przez 


SE W EFRR A. 

8 (Ciąg dalszy). 
Tuż przy kominie, przykryty sianem spał 
chłopak, oddychał ciężko, czerwony był i roz- 
palony. 

Kobieta położyła rękę na jego czole. Zbudził 
się i wystraszony skoczył. 

— I czegóż się boisz, toć ja przecie... 

— ŻZwidziało mi się, że tatuś z trzeiną stoją 
nademną — szepnął chłopiee. 

Tyksina pociągnęła go ku sobie i przytuliła. 
J . gorącą głowę oparł na jej piersiach. 

— Brońcie mnie przed tatusiem — prosił się. 

— (Gorąco bucha od ciebie. 

— | nożyska mnie bolą -y dodał. 


- Bos ay i g ulisteyzyć Wtoruchą. 
Wyilęż sę, wyć, 


+— Tati przyj 
— (Ohciałbys zostać 
— Oddan: ^ całe byle ino wie 
nie zabierali od Zośki i ód wi „matusi a 
Tyksinie serce zabiło radośnie, oczy kef ZA- 
świeciły. 
-— U nas bieda, moje dziecko. 
Wolę biede z wami, jak bogactwo tatu- 
siów -— odpowiedział smutnie. 
To ty lubisz moją Zośkę ? 
— A ino — szepnął. — Cóżbym jej nie miał 
lubić. I was lubię. 
— A bez co? 


siorą i biją” mnie. 


jeszcze bić, ty krzyw 


co ?... 


— Bez 
ji jr. 


A bez eóż? — dobrzyšcie — 
Umilkl, oczy zamknął, głowa mu opadła... 

— Pić mi się okrutnie chce, żebyście 
matusiu, wody podali. 

— Nie chcesz wracać do chaty ? 

— Oj, nie, nie... za nie.... 

— Wyszukałam ci dobre 
Pójdziesz do Marcinowej ? 

— Pójdę — odparł — jak se odpoczne, 
słabłem do cna. 

Zsunął się z kolan Tyksiny na siano. 

— Pić! — prosił się. 

— Bójże się Boga, Jaś. Jeszezeby tego bra- 
kowało, żebyś mi się rozehorował. 

— Nie mi nie będzie — mówił cicho — ino 
se muszę spocząć. Tatuś zaraz przecie nie przyjdą. 
A teraz, matusiu, pić... pić.... 

Tyksina zeszła z góry, nabrała w garnek 
wody i zaniosła chłovcu. Pił gwałtownie i dłu- 
go, potem się wsun: w siano i znowu zasnął. 
Na twarz wystąpiły mu rumieńce. 

Kobieta patrzała na niego z upojeniem dumy, 
lecz zarazem i wielkim strachem. 

— Dziej się wola Boga przecie mnie, 
dziopy i chłopaka nie zabije? Dałabym ci się 
ludzka. 

Zeszła z góry, stół “niosła do izby, płachtę 
z okna ściągnęła, w ogrodzie nakopała ziem- 
niaków i skrobiąc je, spiewała: „Kto się w o- 
pieke“. 

Przed samym wieczorem przeleciał Biedroń, 
zajrzał przez okno, popatrzał i odszedł. 

— Ręka cię świerzbi, drabie, i niecierpliwość 
zbiera do skóry chłopaka, ale se poczekasz, pó- 
ki nie zmiękniesz, póki ci krew nie ostygnie, 


. 


mi, 


schronisko. 


ochota nie odejdzie. Poczekasz se, Marcinowa| — Cosik jest — szepnęła, — bo gorąco odļgarnuszek i chleb, skryła za chustkę i z całych 
nie głupia, jak ci ona go schowa, możesz szu-|niego bije. — Jaś! — zawołała i szarpnęła nim, jsił. jak gdyby ja dziesięciu Biedroniów goniło, 


kać i cały rok... 

Piesh „Kto się w opiekę poda Panu swemu“ 
wylatywała przez otwarte okno na drogę, tuła- 
jąc się wśród krzaków, — oskrobane ziemniaki 
wpadały do cebrzyka, rozpryskując w nim wo- 
dę. Zdaleka słychać było wesoły ryk bydła, 

przebijający się przez hałaśliwy świergot pta- 
kin. żegnających słońce., 

Przez otwarte okno wścibiła łeb stara, obli- 
zujące się łakomie, a drzwiami wbiegła Zosia. 

— Cóż? — rzuciła pytanie. 

— Marcinowa bierze do siebie Jasia. 

Dziewczyna klasnęła w dłonie. 

— Chwała Bogu, zajrzę do niego — podsadźeie 
mnie. 

W sionee matka wzięła ją na ręce, uniosła 
w górę. Dziewczynina w dwóch susach była 
na strychu. Niedaleko komina zobaezyła wychy- 
lającą się z siana głowę Jasia. Położyła się tuż 
przy nim, przysuneła, objęła go za szyję i po- 
całowała. 

— Biedne chłopczysko, takie bogactwo, a tyle 


już utrapienia. 


Przyłożyła mu rękę do twarzy i 
pieszczotliwie. 

—  Rozgrzał się, że aż skóra pali i śpi okra- 
inie. 

— Jas — szepnęła, — Jaś! — zawołała. 

Zaczęła wstrząsuć go za ramię. 

Chłopiec spał, oddychający ciężko. 
nina palcami otwierałA nn Aowieki 
cie spojrzał na nią. 

Otwarte oczy nie nie widziały. 
SIĘ. F 


glaskała 


Dziewczy- 
WY. prze- 


Przestraszyla 


ciągnąc go za rękę. 
Chłopiec oczy otworzył, 
lecz padł na siano. 
Chciała go ratować, 
głowę. 
Zatargała z rozpaczy włosy, spuściła drabin- 
kę. zbiegła po niej, wpadła do izby. 
— Jaś oczu nie może otworzyć, rozpalony na 


chciał się zerwać, 


lecz nie umiała, straciła 


węgiel — załamała ręce. 
— Tylko z umęczenia i strachu — tłóma- 


ezyła matka. —- Chłopak delikatny, nikiej pań- 
skie dziecko. 

— Ratujmy go! — zawołała z płaczem, obu- 
rzona na spokój matki dziewczyna. 

—. Dziecko, choroba musi swoje przejść. 

— Może już czas po mleko lecieć? Polecę, 
wypije, to go skrzepi. 

— Leć, nim załecisz, zrobi się ciemno. Skręć 
na Sobkową drogę. 

Zosia, zarzuciwszy matczyną chustkę na ra- 
miona, wybiegła. 

Ostatnie promienie zachodzącego słońca kła 
dy się na ziemię, jak do snu i nikły. Został 
po nich na niebie złotawy skrawek, malał i 
zgasł, tylko srebrna jasność rozlała się szeroko 
i świeciła. Dziewczyna rada była jasności. Bie- 
gla żywo, oglądała się poza siebie, przytulała 
do drzew, gdy usłyszała odgłosy stąpań ludz- 


Z ee 


uciekała. Wróciła do domu, gdy już ognie we 
wszystkich chatach jasno świeciły. 

— Żywej duszy na Bożym świecie, idźcie 
matuś po Jasia, a ja potrzymam drabinkę. 

Tyksina wybiegła na drogę, obeszła chatę 
i skoczyła żywo na drabinę. Wydobyła chłopca 
z siana, postawiła go i zatrzęsła nim silnie. 

— QOpamiętaj się i złaż, ojciec może nad- 
biedz. 

Wyraz ojciec oeucił go, wstrząsł się i uchwy- 
eil za szyję Tyksinę. Kobieta wzięła ` chlopca 
na ręce i powoli niosąc, zlazła z drabiny. 

— Jaś, poznajesz mnie, to ja, Zośka, przy- 
niosłam ci od Kundy mleka. 

Jaś stanął na ziemi, uśmiechnął się i zato- 
czył. 

— Pali mnie, mąci mi sie w głowie, nogi 
się chwieją, ślepiów nie mogę otworzyć. Zoska, 
trzymajże mnie, bo padnę. 

— Siadaj. 

Posadziła go na ławie, oparła o stół i mat- 
czyną chustką odziała. 

— (zy ty ino zajdziesz do Marcinowej ? 

— Nie bójcie się, wezmę go w płachtę i za- 
niosę, — rzekła Tyksina. 

— Pij! — zawołała Zośka — pij wszystko, 
bo to twoje... 

Chłopiee upił, 


odpoezął, upił drugi raz, i 


kich, i znowu mknęła dalej cicho, jak duch| garnuszek, trzymany przez Zoskę, odsunął. 

lub cień. — Bóg zapłać. Okrutna mnie ochota zbiera 
Skreeila na Sobkową drogę i odetchnęła.|wrócić na siano. . (C. d. n.). 

12 Sobkowej drogi na Biedroniowa łąkę bliziu- 

tko. a tuż nad wią trzy olsze. Dofadła do olsz. Roa" iu M 


W gosrodku świeciło białe mleko, pochwyciła 


Nr. 145. 


M 


m M 


= 


Kraków, 27 Czerwca 1895 


uwzględniono życzenie opozycyi i ponieważ dla|zdaje się świadczyć o udziale w powstaniu 
wiejskiej straży ziemskiej, uzbrojonej w Turcyi 


urzędników niższych klas także nieco uczynio- 
no. Głosowanie nad budżetem czyni mowea za- 
leżnem od oświadczeń rządu. 

P. Bareuther oświadcza, że stronnictwo 
jego będzie głosować za prowizoryum; ma je- 
dnak nadzieję. że kwestya cylejska będzie przez 
cofnięcie tej pozycyi z budżetu zupełnie usu- 
nięta. Gdyby atoli rząd, jak mówią, miał pozo- 
stawić głosowaniu Izby roztrzygnięcie tej spra- 
wy, popełniłby podobny błąd, jak rząd poprze- 
dni. a partya mowcy nie mogłaby przyjąć bu- 
dżetu. 

P. Franciszek Coronini oznajmił w imie- 
niu swego stronnictwa, że popierać będzie mi 
nisterstwo w interesie państwa przy załatwianiu 
bieżących spraw. Partya głosować będzie bez 
warunkowo za prowizoryum budżetowem. a 
zastrzegając sobie przy ostatecznych obradach 
budżetowych zbadanie poszczególnych punktów, 
głosować będzie za budżetem także w trzeciem 
czytaniu. 

Po końeowem przemówieniu referenta Š zZ c€ z e- 
panowskiego, prowizoryum budżetowe u- 
chwalono w drugiem i w trzeciem czytaniu. 

Z kolci przystąpiła Izba do obrad nad usta- 
wą o znaczkach ochronnych i po przemówie- 
niach pp. Bauera i Neubera oraz sprawo- 
zdawcy Exuera uchwaliła ustawę bez zmian 
w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Bez dyskusyi uchwalono w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawę o sprzedaży pewnych 
realności będacych własnością skarbu. 

W końcu p. Peez interpelował w sprawie 
podniesienia przdsiębiorstw budowy okrętów, 
poczem zamknięto posiedzenie. Następne odbę- 
dzie się we ezwartek. Na porządku dziennym 
zamieszczono rozprawy budżetowe. 


w broń tego właśnie systemu. 


my komitetowi maeedońskiemu. 


dzić, że wybuchło ono przedwcześnie, nagle 
i niespodziewanie. Zadnych kroków dyploma- 
tycznych dotychczas nie podjęto. ani nie czy 
niono przedstawień; jedynie komisarze tu- 
reccy informowali się o sytuacyi u rządu buł- 
garskiego, który podobna dał im uspokaja- 
jące zapewnienia. 


Z 
Wybryki 


Izby sądowej. 


antisemiekie w Żyweu. 


Wadowice, 25 czerwca. 
(Oryg. sprawozd. N. Reformin. 

Sala rozpraw tutejszego sądu karnego orygi 
nalny przedstawia widok. — Przed trybunałem 
zwykłym, któremu przewodniczy radca sadu ob- 
wodowego Sawieki, staje 1l-tu oskarżonych, 
przeważnie ludzi młodych, w wieku od 20 do 
30 lat, oskarżonych o gwałt publiczny, dokona- 
ny dnia 4 maja b. r. w mieszkaniu dr. Zygmun- 
ta Lesera, koncypienta adwokaekiego. Sa to lu- 
dzie zdrowi, czeladnicy rzeźniecy i wyrobnicy. 

Pomiędzy oskarżonymi jeden jest tylko czło: 
wiek starszy, ojciec ośmiorga dzieci, Jan Ja n- 
kowski, pisarz gminny i pokątny, przy któ- 
rego „generaliach* stwierdzono, że liczy lat 46 
i w przeciągu swojej „praktyki“ był 11 razy 
karany za rozmaite przekroczenia, a I2Ż-ty raz 
4-miesięcznem więzieniem za oszustwo. — Wy- 
stępuje on w czarnym surducie angielskiego 
kroju. 

Oskarżeni: Wiktor Hyliński, Józef To- 
malski, Franciszek Olszowski, Antoni 
Gieruszkiewicz, — zwany „kapitanem“, 
Wincenty Tonderski m' Sztanderski, 
Karol Staszkiewicz, Jan Fabrowiez, 
Antoni Gabryel i Jan Jankowski, od- 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 26 czerwca. 


W sprawie otwarcia gimnazyum polskie- 
go w Cieszynie dochodzą niepomyślne wie- 
ści. Na podstawie informacyj wiarogodnych, ja 
kie otrzymaliśmy dzisiaj. trudności te wytwarza 
śląska Rada szkolna, która z razu, tak 
samo jak ministerstwo oświaty, przyrzekła so- 
lennie ks. 5wieżemu żadnych nie stawiać 
trudności, obecnie zaś nieprzychylnie zao-|powiadają jako więżniowie, zaś Walenty Ga- 
piniowała podanie „Macierzy śląskiej* o ctwar-|bryel i Emil Grzegorczyk z wolnej sto- 
cie gimnazyum żadając, aby do niego dołączo-| py 
no plan nauki co najmniej dla całego niższego 
gimnazyum, podczas gdy „Macierz* przedłożyła 
tylko plan naukowy dla dwóch klas najniższych. 
Ks. Świeży będąc w Opawie chciał zaraz do- 
starczyć żądanego alegatu, bo plan cieszyńskie- 
go gimnazyum jest równobrzmiący z planem gi- 
mnazyów polskich w Galicyi. Inspektor szkolny 
odparł jednak. „że to musi być plan szczegóło- 
wy,nawypracowanie którego potrze- 
ba 4 do & tygodni“. Widoczna tutaj tenden- 
cya do przewleczenia sprawy tak, aby 
tego roku gimnazyum polskiego nie 
otwarto. 

Wiele też złej krwi i uzasadnionych podej- 
rzeń obudziła korespondencya „Czasu“ w tej 
sprawie, gdzie z góry starano się uniewinnić 
ministerstwo oświaty, jeśli polskie gimnazyum 
w Cieszynie tego roku nie będzie otwarte, gdyż 
Wydział „Macierzy* w odnośnem podaniu nie 
wypełnił pewnych formalności. ` Naturalnie jest 
to czcza wymówka, bo przecież plany nie na 
niższe, lecz na całe gimnazyum są gotowe i 
mogą każdej chwili być przedłożone, a śląska 
Rada szkolna i ministerstwo od tego są, aby ta- 
kie naglące sprawy czemprędzej zrefero- 
wać. Ciekawość, co ważniejszego mają te 
władze szkolne do roboty, niż załatwić sprawę 
nowego zakładu szkolnego, na którego utrzyma- 
nie w dodatku ani kraj, ani państwo centa je- 
dnego nie dają. Społeczeństwo polskie trakto- 
wane być tutaj powinno, jako dobrodziej, 
wyręczający kraj i państwo w spełnieniu jego 
obowiązku, od którego one, wbrew ustawom za- 
sadniczym, dotąd z krzywdą ludności się usu- 
wały. Rada szkolna opawska i ministerstwo po- 
winny więc z wszelką gotowością pomagać 
„Macierzy* w jak najrychlejszem otwarciu szko- 
ły i pięknie Wydziałowi jej podziękować za 
ofiarność i trudy, — ale nie w błahy i smieszny 
sposób wyszukiwać kruczki biurokratyczne i 
stawiać trudności. 

A czy Koło polskie wie o tem wszyst- 
kiem? Na czele ministerstwa był Polak dr. 
Madeyski, a po nim jest znowu Polak dr. 
Rittner. Niechże spełnią swój obowiązek — 
dobrodziejstw i nstępstw nikt od nich nie żąda— 
i niechaj nie pozwolą krzywdzić ludności ślą- 
skiej. W kraju panuje niesłychane 
rozgoryczenie z powodu najnowszych wia- 
domości o gimnazyum cieszyńskiem, a przybrać 
ono może nieobliczałne rozmiary, gdyby w tym 
roku gimnazyum polskiego w Cieszynie nie o- 
twarto. 

Jutro ma się odbyć posiedzenie Wydziału 
„Macierzy śląskiej* w Cieszynie. Niechże też p. 
Kusionowiez nie mąci sprawy bezeelowym 
wnioskiem o wprowadzeniu języka niemiec- 
kiego w wykłady klas wyższych, bo kraj nasz 
czynił ofiary nie na jakieś utrakwistyczne gi- 
mnazyum, nie mające zresztą najmniejszej racyi 
w Cieszynie, gdzie jest już gimnazyum niemiec- 
kie, lecz łożył fundusze na polskie gimna- 
mnazyum i na żadne inne. 


Leopold Ostrowski, zwany „Rożkiem“, i 
Antoni Gabryel zaraz po zajściu zbiegli z 
Żywca i pierwszy z nich do tej pory odszuka- 
nym nie został. 

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. 
Sułkowski, a bronią adwokaci pp. dr. Ła- 
zarski i dr. Biegański. 

Z początkiem rozprawy zgłosił się powołany 
także na świadka dr. Zygmunt Leser, kon- 
cypieni adwokacki, który prosił, aby go prędko 
przesłuchano, pragnie bowiem brać udział na- 
stępnie w rozprawie jako strona poszkodowana. 

Akt oskarżenia streszcza się mniej więcej na- 
stępująco: 

Koncypient adwokacki dr. Leser Zygmunt 
przyjął z dniem 1 maja b. r. miejsce u adwo- 
kata żywieckiego dr. Maurycego Jungera (miesz- 
kającego na Zabłociu, gdzie wszyscy  izraelici 
mieszkają) i wynajął pokój umeblowany w Z y w- 
cu u Jana i Katarzyny Rączków przy ulicy 
Krakowskiej. Stało się to 3-go maja b. r. Część 
swoich ruchomości wniósł dr. Leser tego same- 
go wieczora, resztę zas na drugi dzień rano. 

Wieść, że izraelita wynajął mieszkanie w 
Żywcu, nie zaś na Zabłociu, gdzie wszysey 
współobywatele mojżeszowego wyznania miesz- 
kają, przebiegła miasto jakby iskra elektrycz- 
na. Podawano ją sobie z ust do ust i wieczo- 
rem, już około godziny 6-tej, uliea Krakowska 
i przyległe zapełniły się niedorostkami, wyro- 
bnikami i tłumem wszelkiego rodzaju. Około 
godziny 8-mej wieczorem tłum spotężniał, bo 
połączył się. z śpiewającymi nabożne pieśni pod 
figurą św. Floryana, oraz robotnikami z Biały 
i Bielska, którzy właśnie w tym czasie po- 
ciągiem wieczornym przybyli. Tłum wynosił o- 
koło 2000 osób. Podniecano animusz, jak twier- 
dzi akt oskarżenia, po szynkowniach wódką i 
rumem, naradzano się i zbierano w gromady pod 
hasłem: „Hejże na żyda!* Tłum, hałasując i 
śpiewając krakowiaka okolicznościowego: 

„Mieszczanie, mieszczanie, coście wy zrobili, 

„lżeście wy żyda do miasta wpuścili: 

„Jak my go wpuścili, tak go wyżeniemy, 
„A żydowi w mieście być nie pozwolimy!“ 
rzucił się na dom kączków. Posypał się w 
okna grad kamieni i węgla, poczem dobrano 
się do wydzierania i łamania futryn i ram u 0- 
kien. Zastępca inspektora policyi Aleksander 
Rusek, chcąc, przeszkodzić gwałtowi, wbiegł 
do Rączkowej i zapytał, czy ta nie zechce 
pozbyć się lokatora, a rzeczy jego nazajutrz mu 
odesłać. Ta chętnie się na to zgodziła i puczęła 
kufry Lesera z pokoju wyciągać, Rusek zaś 
poszedł tłumowi oznajmić, że dr. Leser naza- 
jutrz już Zywiec vpuści. Interwencya ta nie po- 
skutkowała jednak wcale. Już było zapóźno. 
Kilkunastu robotników, a mieli być nimi, jak 
twierdzi oskarżenie, właśnie stojący dzisiaj 
przed kratkami, wtargnęło oknami do pokoju 
dr. Lesera i poczęło wyrzucać przez okna 
stołki, poduszki, szafy, niszczyć i rujnować 

wszystko, co im pod rękę wpadło. 

Jankowski, którego akt oskarżenia uważa 
za herszta te! hecy, miał na ulicy komendero- 
wać: „hura na żyda, raz, dwa, trzy, "dobrze ce- 
lujcie!* Komenda tu miała ten skutek, że w do- 
mu Rączków i przyległym wybito kilkadzie- 
sigt szyb, jeden kamień trafił Rączkową w 
brzuch i omal nie zabito śpiącego w kołysce 
dziecka u Burych, w domu sąsiednim. 

Mieszkanie dr. Lesera i Raczków grun- 
townie splondrowano. W ogólnem „zamięszaniu* 
zginęły gdzieś części garderoby, bielizny i roz- 
maite drobiazgi tak dr. Lesera, jakoteż Rącz- 
ków. Dr. Leser poniósł, jak twierdzi, szkody 
na 161 złr, a Rączkowie na 103 złr. 

Pomiędzy innemi artykułami zginął także 
przy szturmie pani Rączkowej garnek z ka- 
pustą „nieoznaczonej wartości*, © co speeyalnie 
jest podejrzany i oskarżony Jan” Jankowski, 
będzie zatem odpowiadał wspólnie z towarzy- 


Powstanie w Macedonii. 


O rozruchach w Macedonii nie ma dotych- 
czas bliższych i dokładnych wiadomości. Wszyst- 
ko prawie opiera się na pogłoskach. Z powia- 
tów: Koczan, Kratowo i Kiczewo nad- 
chodzą jednakże niepokojące wieści, świadczące, 
że pośród ludności panuje wielkie wzburzenie 
z powodu nieporządków i nadużyć administra- 
cyi. Telegramy prywatne mówią znowu 0 kilku 
krwawych potyczkach powstańców z wojskiem 
tureckiem; nie wiadomo jednakże, jaki był 
przebieg tych walk i wynik. Zdaje się jednak- 
Że, że powstanie szerzy się i ogarnia większa 
przestrzeń kraju; mianowicie w okolicach Mo- 
nastyru, gdzie przed kilku dniami panował 
jeszcze zupełny spokój, potworzyły się oddziały 
powstańcze. Powstańcy uzbrojeni są po więk- 
szej ezęści w karabiny systemu Martiniego, co 


Wiadomości o rozruchach wywołały na połu- 
dniowej granicy Bułgaryi wielkie podniecenie. 
Ludność Ktstendilu ofiarowała znaczne je 
a- 
kie rozmiary przybrać może powstanie, trudno 
przewidzieć. Komitet macedoński odbywa nara- 
dy, nie powziął jednakże dotychczas jeszcze 
żadnych uchwał. Przywódcy rozmaitych stron- 
nietw również nie zajęli jeszcze wyraźnego sta- 
nowiska wobec powstania, co zdaje się dowo- 


u. k. 


5wiadków powołano dziesięciu. 


ści, oszacowania szkody ete. 

Rozprawa potrwa 2 — 3 dni; o przebiegu jej 
i wyniku podamy Sprawozdanie. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło się 
badanie oskarżonych. Zaprzeczają oni wszyst: 
kiemu, z wyjątkiem okoliezności drobnych. Nie 
wypierają się n. p.. iż na miejseu czynu byli 
obecni, ale albo przed napadem, albo zaraz 
po nim, albo się tylko plądrowaniu przypatry: 
wali; nie zapierają się także, iż krakowiaka 
wyśpiewywali. Wszyscy niemal byli pijani tak, 
że nie wiedzieli, co robia. — Była to bowiem 
sobota, „gelli“, a cezęstowano ich tu'i 
ówdzie hojnie. Oskarżeni używają 
w opowiadaniu dosadnych i malowniczych wy- 
rażeń, n. p. powiada oskarżony Ntaszkie- 
wicz, że mówiono mu, iż żyd „dobrał się do 
Zywca*; inny oskarżony znowu, Fabrowicez, 
opowiada, że wydano hasło: „Chodźmy wybie- 
rać żyda z miasta“, tak, jakby tu szło o wybie- 
ranie ptaka z gniazda. 

Nie brak także momentów humorystycznych. 
Oskarżony o gwałt publiczny Olszowski, 
czekając na swoją kolej w sieniach, usnął tak 
twardo, że dobudzić było się go trudno. Wy 
prowadzony ze snu, otrzeźwił się na tyle, że 
wszelkiego współudziału w napadzie się zaparł. 

(Główny oskarżony Jankowski oświadcza, 
że nie ezuje się winnym. Dnia 4 maja „miał 
trochę w czubku”, bo był po jakimś „feście* 
strażackim i poszedł po południu na miasto tro- 
chę się „przeluftować*, Na mieście już zastał 
tłumy wyrostków i dzieci, którym wskazał u- 
przejmie dom, w którym żyd mieszka i zapro- 


do domu. 
godziny 7 wieczorem, a zdążając do domu nice- 
jakiej Sobreckiej, za Rączkami mieszkającej, 
spostrzegł na ulicy ów garnek z kapusta, będą 
cy przedmiotem specyalnego oskarżenia. Co do 
faktu napadu na mieszkanie dra Lesera , twier- 
dzi Jankowski, że przy nim nie był obecnym, 
albowiem znowu powrócił do domu i po raz 
trzeci przyszedł na miejsce czynu, kiedy już by- 
ło po wszystkiem. Czy go zawiodła tam cieka- 
wość, czy „inne nieszczęście”, sam nie wie. 

Osk. Grzegorczyk, którego ojciee ma wy- 
szynk wódek, zaprzecza, jakoby poił robotników 
rumem przed awanturą; traktował ich, a raczej 
nie traktował, tylko sprzedawał trunki już po 
fakcie i nie zachęcał wcale do ataku na mie- 
szkanie dra Lesera. 

Wnioskowi obrońcy dra Biegańskiego, by po- 
wołać nowych świadków na tę okoliczność, try- 
bunał na razie odmówił. 

Przystąpiono do przesłuchania świadków. Pier- 
wszym z nich był dr. Zygmunt Leser, kandy- 
dat adwokatury, obeenie w Wiedniu mieszkają- 
cy. Liczy lat 27, pochodzi z Tarnowa. Mówi 
ćzysto i dobrze po polsku, wygląd ma jednak 
silnie wschodni. Dr. Leser prosi o uwolnienie go 
od przysięgi (sensacya). jak twierdzi bowiem, 
jest tylko żydem z pochodzenia, skutki prawne 
będa, te same i bez składania przysięgi. 

Przew. Jeżeli strony się zgodzą, aby przy- 
sięgi nie odbierać, to pana uwolnię. 

Obr. dr. Łazarski. Skoro świadek dekla- 
ruje się jako bezwyznaniowy, nie widzę powo- 
du odbierania przysięgi. 

Zastępca prokuratora składa zgodne z tem 
oświadczenie, drugi obrońca jednak, dr. Biegań- 
ski sprzeciwił się temu i przysięgę od dra Le- 
serà odebrano. 

Swiadek opowiada długo i szeroko historyę 
swojego przyjazdu i krótkiego pobytu w Żywcu. 
Przybył tam dnia 2 maja b. r. do adwokata dra 
Jungera. Pierwszego dnia stał w hotelu, drugie- 
go zaś, za poradą jednego z dawnych kolegów, 
przypadkiem spotkanego, najął u Rączków na 
ul. Krakowskiej mieszkanie i zniósł zaraz część 
swoich ruchomości, resztę zaś nazajutrz za po- 
średnietwem oskarżonego Olszewskiego, którego 
jedynego pomiędzy całą ławą poznaje. Wpro- 
wadzając się do Żywca, wiedział o panującej 
tam niechęci ku żydom, ale sądził, że to ogra- 
niczy się co najwyżej do wybicia mu kilku 
szyb i był przekonany, że skoro go poznają, że 
jest uczciwym i dobrym człowiekiem. zostawią 
go w spokoju. Stało się inaczej. 

Noe po owej awanturze przepędził świadek 
u swojego szefa, a nazajutrz już do mieszkania 
nie powracał. Rano zatelegratował dr. Leser do 
Wiednia, do władz, bo mu doniesiono, że poli- 
cya, celem zatarcia śladów napadu, kazała szy- 
by w mieszkaniu powstawiać i zrobić porządek, 
oraz zateleyratował do prokuratoryi w Wadowi- 
cach. () godzinie 13 w południe już dostał we- 
zwanie sądowe do protokolarmych oględzin; sko- 
ro przyszedł, zastał porządek częściowo w mie- 
szkaniu przywrócony, 0 ©0 nawet sędzia się 
gniewał. 

Świadek opowiada dalej, że pani Rączkowa 
zaklinała go, ażeby z jej mieszkania się wy- 
niósł, grożą jej bowiem dalszemi ekscesami. Po- 
nieważ honor nie pozwalał mu na cofnięcie się 
do Zabłocia, wyniósł się do Wiednia. 

Nikt mu w tem przeszkodv nie stawiał, chło- 
paki po drodze jeszcze ciskali trochę kamieniami 
i naigrawali się z niego. 

Dr. Leser miał jeszcze przemowę do narodu 
na temat miłości bliźniego, adresując ją do ro- 
bomików z okna zegarmistrza, do którego wstą- 
pił po odbiór zegarka. Powiedział im, że jest 
ich przyjacielem, kocha ich i przyjechał do 
Żywca. aby w razie potrzeby stanąć w ich 
obronie! Jak twierdzi świadek, alokucya ta 
miała świetny skutek, albowiem robotniey sta- 
nęli po jego stronie, wzywali chłopaków do 
zaprzestania ciskania kamieniami, a co bardziej, 
na dworcu kolejowym, gdzie znowu dr. Leser 
palnął mówkę do robotników, ci deklarowali sie 
natychmiast powróceuia do miasta, powybijania 
szyb mieszczanom, słowem dania mu wszelkiej 
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Co do oskarżonych, względnie ich winy, po- 
tępiać ich mają zeznania poszczególnych świad» 
ków, którzy ich czynnych przy napadzie na 
dom i plądrowaniu w mieszkaniach widzieli. — 
Ma być we- 
zwany także lekarz sądowy, rzeczoznawca, nie- 
którzy oskarżeni bowiem poranił się kawałka- 
mi szkła z wybitych szyb, wreszcie odczytane 
zostaną rozmaite protokoły oględzin miejscowo- 


wadził ich tamże, poczem, jak twierdzi, poszedł 
Na miejsce wypadku powrócił około 


w 


narzędzia, jeżeli nie osób, to przesądów! 


kujące, potępiających. 


dności ku żydom nie ma. 


najlepsze stosunki z żydami, 


w mieście. 
nie w Żywcu. 


Badany przez 
stwierdza dr. 


radcę 
Leser, że nie powiedział 
Żydem, na uwagę zaś, że sam poprzednio ze 
znał, iż świadomem mu było, że żydom mie- 
szkań w Żywcu nie wynajmują, twierdzenie to 
stara się eofnąć. 

Sw. nie może takżo powiedzieć, skąd dowie- 
dziano się, że jest żydem, przypuszeza, że pe 
wności nie miano, tylko się domyślano. Z dal 
szych zeznań jednak okazało się, że szef świad- 
ka. adwokat dr. Junger ostrzegał go przed 
najmowaniem mieszkania w Żywcu i u siebie 
chcial go pomieścić, to samo i inni przedtem go 
ostrzegali. pomimo to, jakby na przekorę wszy 
stkim, dr. Leser do miasta się wniósł. 


dnia następnego. 


Czechy najmłodsze. 


W szeregu szkiców, charakteryzujących ostatnie 
prądy literackie w różnych krajach Kuropy, należy 
Się miejsce i notatce niniejszej, streszczającej osta- 
tnie kierunki poetyczne Czechów. 

Jak każdy naród, będący w fazie rozwoju, Czesi 
są bardzo wrażliwi na prądy literackie, płynące z 
Kuropy zachodniej i półnoenej, Najnowsza literatu- 
ra czeska roi się od dekadentów, symbolistów i 
parnasistów. Minęły czasy, gdy literatura czeska 
była wyłącznie narodową i patryotyczną. Z Hal- 
kiem i Neruda romantyzm szeroki i hnmanitarny 
wszedł do Czech. Odtąd poezya czeska stoi na je- 
dnym poziomie z poezyą innych narodów europej- 
skich. Z Vrchlickim, poeta, stworzycielem czeskie- 
go języka poetycznego, romantyzm kosmopolityczny 
rozwija się nader żywo na gruncie czeskim. Około 
Vrehlickiego stanęło całe pokolenie poetów, czczą- 
cych humanitarne sposoby myślenia Wiktora Hugo, 
Cardueciego, Leconte de Lisle'a. Wpływ literatury 
niemieckiej spotkał tu opór, którego nie zdołał 
już przełamać, Od czasn, gdy Vrchlicky ujął pióro, 
myśli i oczy poetów czeskich zaczęły się skierowy- 
wać ku Francyi i stamtąd odbierać najlepsze na- 
tchnienia. Juliusz Zeyer, poeta dziwaczny nieco a 
mistyczny, posunął dalej tendencye , zainaugurowa- 
ne przez Vrchlickiego. Trzej najwybitniejsi poeci 
Czech grają pod tym względem trzy różne role. 
Obok Vrchliekiego stoi Sladek, który tworzy je- 
szcze niekiedy pod wpływem literatury niemieckiej 
i angielskiej, i Świętopełk Cech, dążący do pewne- 
go rodzaja kompromisu pomiędzy kierunkami mie- 
dzynarodowemi a prądem czeskiej poezyi narodo- 
wej, opartej na tradycyi wieków. Świętopełk Cech, 
hołdujący zasadom demokratycznym , jest najpopu- 
larniejszym poetą Czech nowożytnych. 

Tendencye narodowe, usunięte z poezyi, schroni- 
ły się do romansu historycznego Trebitzky'ego i 
Al. Jirasek'a. 

Około r. 1880 nowy prąd pojawiać się zaczął 
w Czechach. Zajęci walką polityczną, Czesi otaczać 
zaczęli coraz większą czcią swoje cnoty narodowe. 
Dopiero od Masaryka, największego z ezeskich kry- 
tyków współczesnych , pewien rodzaj samokrytycy- 
zmu wszedł do literatury i życia umysłowego cze- 
skiego. Uwielbienie bezwzględne ustąpiło, a miej- 
sce jego żajęło badanie. Zaczęto skwapliwie obna- 
Żać wady narodowe, rozpoznawać przyczyny chorób 
społecznych. Ugrupowani około Masaryka pisarze 
realistyczni zwalczają przez czas długi pochopność 
do bezwzględnego uwielbiania wszystkiego, co cze- 
skie. Nie też dziwnego, iż wykarmiona na zasadach 
krytyki obecna generacya pisarzy okaznje się pe- 
symistyczna, a nawet niekiedy sceptyczną. Jedno- 
cześnie zyskują w Czechach popularność znakomici 
pisarze zagraniczni, jak: Sienkiewicz, Tołstoj, Björ- 
son, Kielland, Draper, Flaubert, bracia Goneourtowie. 

Ostatnie tedy prądy literackie w Czechach wy- 
tworzyły się pod wpływem czynników następują- 
cych: 1) tendencyj tradycyjnych, które w chwili 
obeenej nie mają wybitnego przedstawiciela; 2) 
wpływów francuskich, zwłaszcza w dramacie i kry- 
tyce; 3) ruchu reaiistycznego; 4) wielkich za- 
gadnień społecznych, które w Czechach, jak gdzie- 
indziej, wyciskać mnszą piętno na literaturze bie- 
żącej. 

Przejdźmy do najmłodszych Czech literackich. 
Spotkamy się przedewszystkiem z J. S. Macharem, 
poetą subtelnym, nerwowym , sceptycznym , który 
po raz pierwszy wystąpił w r. 1887 i odrazu zy- 
skał wziętość, „Priskwn Vindobona“ tego poety 
jest wybuchem gniewu człowieka niepospolitego 
wobec małostkowości współobywateli. 

Z pomiędzy poetów lirycznych zasługują na wy- 

różnienie: Muzik, B. Kaminsky, Kwapil, Taborsky. 
Z najoryginalniejszych cenieni są: A. Sova, poeta 
krajobrazów czeskich; Cenkow, śpiewający namię- 
tności ostatnich walk politycznych; poetka Ruzena 
Jesenska, uprawiająca liryzm czysty, bez domieszki 
zagadnień chwili bieżącej. Wszyscy młodsi kroczą 
śladami Baudelaira i Verlaine'a. Szkoły symbolisty- 
czna i dekadencka, nie istniejące w Czechach de 
nomine, istnieją tam oddawna de fac'o. Wszystkich 
tych młodych łączy wyrafinowanie czułostkowośći 
i wysubtelnienie formy, posunięte do ostatnich 
granie. 
ANa czele poetów, hołdujących prądom najnow- 
kroczy Jarosław Kwapil, którego „Liber 
Aureus*, wydany w roku zeszłym; odznacza się 
wieloma zaletami. Obok niego ida Jaromii Borecky, 
Anrednicek, autor poezyj i nowel dekadenckich, 
wreszcie Brezina, najbardziej znany z czeskich sym- 
bolistów. W dziełach Jiri Karaseka widoczne jest 
niewolnieze naśladownictwo wzorów francuskich. 


lud ustrzedz od ekscesów na przyszłość, wypro- 
wadziłem się z Qywca, są to bowiem ofiary i 


Na szczegółowe badanie przew. radcy Sawi- 
ekiego, czy nie spostrzegł tam jakich podżega- 
czy. lub inspiratorów, odpowiada świadek, że 
nie, wnosi jednak, że tacy być musieli, a to na 
podstawie korespondencyj do dzienników, chwa- 
lących wybryki, a jego zachowanie jako prowo- 
Świadek twierdzi także 
na podstawie krótkiego swojego pobytu w Ży- 
weu, że uprzedzenia zakorzenionego tam u lu- 

Przew. A jak pan wytłómaczy, iż ludność 
chrześcijańska zachowuje przecież w Żywcu 
kupuje u nich 
w sklepach, tylko nie pozwala im mieszkać 


Sw. twierdzi, że mu nazajutrz: po awanturze 
otiarowywali gospodarze chrześcijańscy mieszka- 


Pogorzelskiego 


Rączkowej, najmując u niej mieszkanie, iż jest 


Rozprawę odroczono o godz. 8 wieczorem do 


Proza czeska stoi stosunkowo wyżej, w niej bo- 
wiem talent nierzadko idzie w parze z oryginalno- 
ścią. Realizm czeski ma swój charakter odrębny : 
iest to fotogralia życia, z jego słodyczami i smu- 
tkami, bez pesymizmu przesadzonego. Takim jest 
[gnat Herrman, który za specyalność obrał sobie 
wizerunki filozofów Pragi; Herben i Mistik, zajeci 
niemal wyłącznie malowaniem obrazów życia ehłop- 
skiego: wreszcie A. Simaiek, który uboższej ludno- 
ści miejskiej i klasie robotniczej najchętniej swoje 
pióro poświęca. 

Z pomiędzy powieściopisarzy najwybitniejszym 
jest chyba Mistik, który łączy znajomość serca 
ludzkiego z pięknością etyki, Jego „Santa Lucia“ 
(r. 1898) rozehwytywana jest dotychczas, Na uwa- 
gę zasługnje Hejhar, cos w rodzaju Ponson du 
Terraila, i pani Swoboda, tworząca opowieści poe- 
tyczne. 

Najnowszy dramat czeski pozostawia dużo do ży- 
czenia. Tylko dwa nazwiska mamy tu do zanoto- 
wania: F. X. Swoboda i M. A. Slimacek. 

Krytyka ezeska zmieniła się w ostatnich czasach 
na korzyść, stała się szeroką, objektywną, czoła na 
prądy literackie całego świata cywilizowanego. Sol- 
da, Vodak, Korasek, Prochazka trzymają pióra wy- 
tyczne z powodzeniem. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 czerwca. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyła 
czeladź katłarska w Podgórzu, z okazyi poświęce- 
nia sztandaru, 4 złr. 28 et. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłał p. Wale- 
ry Maszewski, skarbnik Kola pań w Suchy, 18 złr. 
2 et. 

t Dr. Piotr Gross, b. więzień stanu z r. 183%, 
naczelnik łegii akademickiej z r. 1848, poseł na 
Sejm krajowy, b. członek Wydziału krajowego, b. 
wiceprezes krakowskiego Tow. ubezpieczeń, wice- 
prezes gal. banku kredytowego, właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł we Lwowie w 77 roku życia. 

Zmarły był posłem do Sejmu począwszy ud roku 
1867 aż do ostatniej chwili. W pierwszych latach 
wybrany był z mniejszych posiadłości, zaś w osta- 
tniej sesyi zasiadał w Izbie jako poseł z kuryvi 
większej własności b. obwodu samborakiego. W r. 
1667 został wybrany zastępca członka Wydziału 
krajowego z mniejszych własności: w roku 1868 
członkiem Wydziału z całego Sejmu, a w r. 1870 
z kuryi mniejszej własności, którą to godność pia- 
stował š. p. Gross do r. 1873. jako członek Wy- 
działu krajowego stał na czele departamentu dro- 
gowego, a w czasie swego urzędowania przepro- 
wadził niejednę zdrową myśl organizacyjną w ad- 
iministracyi drogowej. Również jako poseł sejmowy 
był tak w Izbie, jak w komisyach nader czynnym, 
dopiero w ostatniej Sesyi z powodu słabości mało 
brał udziału czynnego w pracach sejmowych. Kiedy 
w r. 1878 złożył maudat członka Wydziału kra- 
jowego, powołany został na reprezentanta lwow- 
skiej filii krakowskiego Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
na którem to stanowisku pozostawał do r. 1893. 
Na każdem z zajmowanych stanowisk cieszył się 
$. p. Piotr Gross, dzięki prawości charakteru. wiel- 
kiej wyrozumiałości i taktownemu postępowaniu, 
niekłamaną sympatyą, to też śmierć jego wywołała 
żal powszechny i szczere współczucie dla rodziny, 
dotkniętej ciężkim ciosem. Wydział krajowy, na 
wiadomość o śmierci dra Grossa, uchwalił wysłać 
telegram kondolencyjny do rodziny, na ręce brita 
zmarłego, Antoniego Grošsa, notaryusza w Zale- 
szczykach; złożyć na trumnie zmarłego wieniec i 
wywiesić czarną chorągiew. 

Z Towarzystwa oświaty ludowej. W piątek d. 
28 b.m. o godzinie 6 po południu odbędzie się w 
sali posiedzeń Rady miejskiej zwyczajne walne zgro- 
madzenie członków krak. Towarzystwa oświaty lu- 
dowej Porządek dzienny: Odczytanie protokołu 
walnego zgromadzenia z dnia 1l-go Intego 1894, 
Sprawozdanie wydziałn za rok 1898 i 1894. Spra- 
wozdanie komisyi kontrolującej. Wybór prezesa i 
10 członków wydziału w miejsce nstępujacych. 
Wybór komisyi kontrolujacej. Wnioski i interpela- 
cye członków. 

Oddział kolarski „Sokoła* krakowskiego weźmie 
udział w korsie cyklistów, w sobotę dnia 29 bm. 
odbyć się mającem. Druhowie kolarze, chcący uczest: 
niczyć w korsie, odbędą próby jazdy towarzyskiej 
na arenie „Sokoła* we środę, czwartek i piątek 
o godzinie 7 wieczorem. ©dbycie tych prób, jakoteż 


jednaki strój sokoli są nieodzewnym warnnkiem 


nezestniczenia w korsie. 

W teatrze miejskim jutro we czwartek odegra- 
na będzie po raz pierwszy czteroaktowa sztuka. p. t. 
„Pan Wołodyjowski*, przerobiona z powieści H. 
Sienkiewicza przez artystę sceny krakowskiej p. 
Józefa Popławskiego. Teatr krakowski wystawiał 


już dawniej „Pana Wołodyjowskiego“ w przerobie- 


niu innem. Gdy dawniejsza „przeróbka“ zakrawała 
na bombę sceniczną, ta nowa posiadać ma cechy 
komedyi, rozgrywającej się pomiędzy najgłówniej- 
szemi postaciami powieści Sienkiewicza. 

Z teatru donoszą nam: Ze względu na przyje- 
zdnych z prowincyi podajemy do wiadomości, że 
w niedzielę daną będzie „Halka“ ze znakomitą ob- 
sadą p. Konarskiej i Myszngi w partyach tytuło- 
wych. Zamówienia można wcześniej zgłaszać w ka- 
sie zamówień (W. Fenz, Rynek główny) wobec te 
go, że na piątkowe przedstawienie „Traviaty“ bi- 
lety już rozkupione. 

Z Towarzystwa farmaceutów. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, odbyte dnia 16 b. m. w lo- 
kalu gremium aptekarzy Galicyi zachodniej, wybra- 
ło: prezesem p. Hugona Muthsama, wiceprezesem 
Antoniego Śmieszka , sekretarzem -Teodora Gerżab- 
ka, skarbnikiem Józefa Pelea; wydziałowymi: Lu- 
dwika (Georgeona, Adama Lindnera, Antoniego Pa- 
derewskiego, Zygmufńża Korytowskiego, Jana Sy- 
gictyńskiego; do, Komisyi*konrral j: Kazimierza 
Przesmyckiego, $ronisławą arskiego M 


Doskowskiego. 
Zmarli. W Tu łach , majątku rodzinnym, 
rła Marya H lówna, przeżywszy lat 60. 
Có «p, Joaeńima Hempla, pnłkownika, i Ro- 


zalii z Dmochowskich, pozostawia po sobie trwal- 
sze wspomnienie, pracowała bowiem na niwie lite- 
raekiej i napisała kilka wartościowych dziełek lu- 
dowych treści religijnej. 

W Żywcu zmarł Tomasz Oznrewiez, radca 
dworu, em. prezydent sądu obwodowego. 

Dr. Zdzisław Hordyński, skryptor biblioteki 
uniwersyteckiej we Lwowie, numar? w 38 roku 
życia. 


Kraków. 


27 Ozerwca 1895. 


REFORMA. 


Nr. 145. 3 


Antonina z Kremerów Frankowska, wdowa 
po obywatelu m. Lwowa, umarła w 34 roku zycia. 

W sensacyjnej sprawie huzarów rzeszowskich, 
uwięzionych za zamordowanie wachmistrza, „Dzien- 
nik Polski“ donosi, że wiadomość o rozstrzelaniu 
trzynastu obwinionych i skazaniu reszty na doży- 
wotnie więzienie, jest mylna, Wyrok w tej sprawie 
zapadnie nie prędzej, jak za dwa miesiące, gdyż 
procedura wojskowego postępowania karnego jest 
bardzo skomplikowana, a przy tak olbrzymiej licz- 
bie oskarżonych (26) musi koniecznie potrwać dłuż- 
szy czas, 'Truduość polega jeszcze i na tem, że 
wszyscy obwinieni mówia tylko po węgiersku, trze- 
ba zatem porozumiewać się z nimi przez tłómacza. 
Sprawa znajduje się obecnie zaledwie w pierwszem 
stadyum, nie ukończono bowiem jeszcze śledztwa, 
które wymaga w najlepszym razie miesiąca czasn. 
Dopiero po ukończeniu śledztwa wydany zostanie 
wyrok, który musi jeszcze zatwierdzić komenda 
korpnsu w Przemyślu. Wszystkie zatem pogłoski 
o rzekomem rozsirzelaniu oskarżonych huzarów są 


przedwczesne. Tyle „Dziennik Polski*, — lecz u- 
rzędowa „Gazeta Lwowska“ ani słówkiem nie wspo- 
mina o całem tem niepospolitem zajściu, co do któ- 


rego tylko wiadomości ze źródeł urzędowych po- 
winnyby być udzielane żywo zainteresowanej tem 
publiczności. 

Z Wadowic donoszą nam, iż w niedzielę rano 
do własnych dóbr lzdebnika przybył właściciel 
tychże , arcyksiażę Rainer, po dwóch latach nieo- 
becności. Arcyksiąże przeglądnął wszystko, stwier- 
dził postęp w fabrykach, w hodowli koni i t. d., 
u ucieszył się, iż z powodu wzrostu fabryki jarzyn 
suszonych, miejscowi wieśniacy chętnie przystąpili 
do produkcyi jarzyn, jako surowego materyału dla 
fabryki, — gdyż obu stronom, t. włościanom i 
fabryce przyniesie to niewatpliwą korzyść. 

W Krynicy, według listy kąpielowej, do d. 18 
b. m. przebywało ogółem 487 osób. 

Z Cieszyna. Zarząd „Macierzy szkolnej“ ogłasza, 
iż w piątek dnia 28 bm. o godzinie 2 po południu 
w (zytelni ludowej w Cieszynie odbędzie się zgro- 
madzenie ezłonków tej instytneyi. Zgromadzenie to 
ma się zastanowić nad bardzo ważnemi sprawami, 
dlatego zarząd uprasza o najtiezniejszy udział. 

ks. Mansiqnore Świeży, przewodniczący. 
Józef Lonidz n, sekretarz. 

Rosyjski następca tronu, jak wiadomo, bawi 
obecnie na Kaukazie, w kąpielowej miejscowości 
Abbas-Tnman, dokąd wzywano do niego znakumi- 
tych lekarzy profesorów Leydena i Nothnagla. Le- 
karze ci powrócili już z Kankazu i utrzymują , że 
nader pesymistyczne pogłoski o stanie zdrowia Ca- 
rewieza, krążące pośród publiczności, są w wyso- 
kim stopniu przesadne, gdyż w istocie stan ehore- 
go nie jest jeszcze tak rozpaczliwym. W ostatnim 
czasie zdrowie carewicza podobno się poprawiło, 
czego dowodem jest choćby już i ta okoliczność, 
że carowa-wdowa opnściła chorego i powróciła do 
Petersburga. 

Abbas Tuman jest bardzo ładnem , idyllicznem 
ustroniem i należy do pierwszorzędnych leczniczych 
miejscowości na Kaukazie; leży w rozległej dolinie 
leśnej, a pod względem warunków klimatycznych, 
jak twierdzą lekarze, przedstawia niejakie podo- 
bieństwv z warunkami w Reichenhall lub Kreuth. 


Ks. 


Odznaczenia. Radca sekcyjny w ministerstwie spra- 
wiedliwońci Józef Zawadzki otrzymał order żelaznej korony 
wzeciej klasy 

Dyrektor urzędów pomocniczych przy wyższym sądzie 
kraowym we o, Rożanowski, otrzymał z powodu 
„rzeniesienia go w stan spoczynku order Franciszka JO 
zofa. 

Cesarz nadał dyrektorowi kancelaryi Izby poselskiej, 
-adcy dworu drowi Henrykowi Halbunowi krzyż koman- 
dorski vrderu Franciszka Józefa, zaś staroście ze Zbaraż», 
Karolowi Kauckiemu, z powodu przeniesienia go w stan 
spoczynku, krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 26 czerwca. 
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Głosy publiczne. 


Osoby. nazwane przez prof. Stanisława Sinolke : 
„gołębiej naiwności” — w jego artykule do 
„Czasu”, a następnie w broszurze p. t. „W ochro- 
wie Instytneyi narodowej” -— składają Szanownej Re- 
lakcyi „Nowej Reformy” szezere podziękowanie za 
*wieże ogłoszenie, że księgarnie posiadają bez prze- 
rwy dzieło Stefana Buszezyńskiego: „Obrona 5po- 
'warzonego narodu”, które, pomimo wszelkich nie- 
hęci i złorzeczeń jej przeciwników, nie traci na 
wartości w przekonaniu społeczeństwa i nie prze- 
staje być dla nas nauka i wskazówką do ocenienia 
*zetelnej, bezinteresownej prawdy w faktach histo- 
ycznych od epoki powstania roku 1568. 


Dział ekonomiczny. 


Związek handlowy. Nowo wybrana Rada nad- 
Zorcza Zwiazku nuta Kółek rolniezych 
w krakowie ukonstytuowała się na posiedzeniu, 
odbytem w dniu 24 b. m, wybierajac: przewo- 
dniczacym profesora dra Juliusza Leo, zastępcą 
przewodniezącego p. Edwarda Wojnarowicza, a 


sekretarzem p. Jana Kantego Federowicza. Za 
razem wyraziia Rada  ustępujacemu prezesowi 


drowi Franciszkowi Paszkowskiemu, który, ze 
względu na zdrowie i liczne swoje obowiąz- 
kowe zajęcia wyboru ponownego nie przyjął. 
podziękowauie i uznanie za dotychczasową jego 
działalność. 


tzerwtća. 
od 4:90 


Z targow zbożowych. Kraków, 23 
Placono za 100) ono zza 100 aklar. nei netto: Pszenica 


do 8:20. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Ży to od 6:95 do 6:80. Ży to węgierskie od —— 
do 715.  Jęczmieńh od 6:— do 6:40. Owies 
z opłatą akcyzową od 6:50 do 7:50. Groeh od 
T— do 10:—. Tatarka od %:— do 8:—. Proso 
od 6— do %:—. Fasola od 8— do 12:—. Ja- 
gly od Il— do I%—, Siano od —— do 3*—. 
słoma od ——- do 3:80. Koniczyna na paszę 
a —'— do 3:60. Ziemniaki za hektolitr od 

2:20 do 2:40. Jaja za kopę od 10 do 120. 
halo za garniee od 2:15 do 3:25. Spirytus na 


S0-—. 


95% 'Tralesa za hektolitr od do 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr oc 
do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——. 
Kukurudza od —— do ——, Rzepak zimowy 
od — do ——. Rzepak jary od —— do 
Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——, 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytan dziennika. 

Prenumeratę zamiejscowa i 
przyjmuje tylko Administracy: 
reformy“ Krakowie i agencye. 
nione w uagłówku dziennik: 


miejscową 
„ Nowej 
wymie- 


Dia dogodności osób, przebywających w ką- 
pieiach, będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
tekże tygodniowo, licząc z przesyłką po- 
cztową po 45 ct. za tydzień. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 

Wiedeń, 26 czerwca. Prawie wszystkie tutej- 
sze dzienniki zaprzeczają wiadomości, jakoby 
cesarz do p. Prombera miał wyrazić ostrą 
naganę z powodu zachowania się zjednoczonej 
lewicy niemieckiej w sprawie eylejskiej. 

Sofia, 26 ezerwea. W Kiistendilu, Dub- 
niey i innych miastach nad granicą bułgarsko- 
macedonską odbyły się zgromadzenia, 
w których brali udział przedstawieiele wszyst- 
kich stronnictw, i na których uchwalono uży- 


czać poparcia powstańcom w Mace- 
donii. 
Sofia, 26 czerwea. „Swoboda“ ogłasza ró- 


wnież telegrafiezne doniesienia o ruchu rewolu- 
cyjnym w Macedonii, ale przedstawia wypadki 
w przeeiwnem oświetleniu, niż „Prawo“. We- 
dług „Swobody“ dwie bandy, jedna składająca 
się z 22, druga z 40 ludzi, zostały zupełnie 
pobite i zniweczone, przyczem większa 
część ludzi zabitych lub uwięzionyeh. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 26 czerwca. Na wczorajszem  posie- 
dzeniu austryackiej delegacyvi w rozprawie nad 
zwyczajnym budżetem wojskowym del. 5a lva- 
dori wystąpił przeciw pojedynkom i żądał u- 
względnienia tyrolskich rekrutów, którzy nie 
znoszą klimatu obcych garnizonów. 

Del. Pacak omawiał czas czynnej slużby, 
wskazując na doswiadczenia, zrobione w Niem- 
czech, gdzie dwa lata służby w piechocie uzna 
no za zupełnie wystarczające. Mowca przeszedł 
następnie do kwestyi narodowośełowej w armii, 
pytał się. w jakiem stadyum jest sprawa refor- 
my wojskowej proeedury karmiej, skarżył się na 
złe obehodzenie się z żołnierzami. Z% uznaniem 
popiera mowca oświadczenie ministra wojny, że 
winni złego obchodzenia się z żołnierzami będą 
surowo karani. 

Del. Pattai mówił o wyehowaniu w szkole 
wojskowej, którego nie należy skracać. Mowea 
poruszył stosunek kapitalizmu do administracyi 
wojskowej, dowodził niemożliwości zastąpienia 
wojen przez sądy rozjemcze, żądał polepszenia 
wiktu żołnierzy i udzielania ciepłej wieczerzy, 
omawiał w końeu wycieczki pewnej części pra- 
sy węgierskiej, skierowane przeciw wspólnej ar- 
mii, które należałoby energieznie zwalezać. 

Del. Kaftan wypytywał się o rozmaite szeze- 
góły fnansowo teehniezne, aby się dokładnie 
przypatrzeć finansowej gospodarce administracyi 
wojskowej. W osobnej rezolucyi domaga się 
mowca, żeby tym oficerom rezerwowym, którzy 
są urzędnikami państwowymi, przysługiwały te 
same ułatwienia w przyjmowaniu synów do woj- 
skowych zakładów naukowyeh, eo i oficerom 
czynny M 

Del. Barwiński żądał możliwego uwzglę- 
dnienia przemysłu krajowego przy dostawach 
wojskowych. 

Po nim zabrał głos minister 
hammer. 

Wiedeń, 26 czerwca. W dalszym ciągu wezo- 
rajszego posiedzenia delegacyi austryaekiej mi- 
nister wojny Krieghammer odpowiadał szczegó- 
lowo na poruszone przez poprzednich mowców 
sprawy. 

Sprawozdawca del. Badeni stwierdza, że 
ciężary wojskowe są rzeczywiście znaezne. Nikt 
jednak nie podał sposobu, w jakiby je zmniej- 
szyć można. Mowca dowcipnie i dość sze zęśli- | 
wie polemizuje z wewodami Kronawettera. Pat- 


wojny Krieg 


taia, Pacaka i Herolda. Po przejścia do rozpra- | 


wy szczegółowej przyjęto po krótkiej dyskusvi 
,| preliminarz wojskowy bez zmiany. 
wnież nadzwyczajne wydatki na wojsko. 


jeszcze 


Przyjęto ró- Pos. 


Minister Krieghammer odpowiedział na one- 
gdajszą interpelacyę Biankiniego dotyczącą do- 
staw dla marynarki, zaś o Żadnych nadużyciach 
lub nieprawidłowościach nie mu nie wiadomo. 

Przy „kredycie okupacyjnym* del. Slama 
ubolewał nad systemem policyjnym, który w 
Bośni i Iereogowinie panuje; del. Salvado- 
ri kreślil smutne stosunki C E P w połu- 
dniowym Tyrolu; del. Biankini dowodził. 
że obeena polityka rządu w Bośni jest przeciw 
Kroatom skierowana. Mowcom tym odpowiadał 
minister Kallay, a poparł go jeszeze del. 
Sues. W końcu przyjęto „kredyt okupacyjny”, 
preliminarz wspólnego ministerstwa skarbu i 
wspólnej Izby obrachunkowej, tudzież opłaty 
ałowe. 

Następne posiedzenie zapowiedziano na dziś 
po południu. 

Wiedeń, 26 czerwca. Dzisiaj odbyło się pełne 
posiedzenie delegacyi węgierskiej. Po pod- 
pisaniu protokołu odezytano nuneya delegacyi 
austryackiej i przydzielono komisyi z siedmiu. 

Po krótkiej przerwie oświadczył referent H c- 
gediis, że uchwały obu delegacyj co do bud- 
żetu zupełnie są równobrzmiące. Końcowe po- 
siedzenie delegacyi węgierskiej zapowiedziano 
na dzisiaj po południu. 

Wiedeń, 26 czerwca. Komisya budżetowa Izby 
poselskiej uchwaliła przedłożenie rządowe o znie- 
sienie nagród dla denuneyantów skarbowych 
(Eryri ferant i, 

Komisya załatwiła potem kilka wniosków na- 
glaeyeh. 

Wiedeń, 26 czerwea. Rektor politechniki. prof. 
dr. Fryderyk Kiek umart. 

Cesarz przyjął prezesa ministrów Ba nffy’'ego 
na osobnem postuchaniu. 

Berlin, 26 czerwca. Na giełdzie tutejszej krą- 
żyła wezoraj pogłoska. że zawarcie pożyezki 
chińskiej z gwarancyą Rosyi nie przyszło do 
skutku. 

Kiel, 26 czerwca. Stan zdrowia ecsarzowej 
niemieckiej znacznie się polepszył. Cesarzowa 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu powróci 
do Nowego Pałacu. 

Bern, 26 czerwca. Po kilkomiesięcznych ro- 
kowaniach zostały wreszcie pomiędzy ambasa- 
dorem traneuskim a szefem departamentu spraw 
zagranicznyeh w Szwajcary! wymienione noty, 
w których ostatecznie ułożono: warunki ugody 
handlowo-politycznej. Franeya zobowiązała się 
zastosować w stosunku do Śzwajcaryi taryfę 
minimalną, przyeżem niektóre pozycye zostały 
zredukowane, co wymaga jednakże 
przyzwolenia parlamentu francuskiego. Szwajca- 
rya zaś zastosuje wobee Francyi taryfę. którą 
przyznała innym państwom na zasadzie naj- 
większego uprzywilejowania, z przyznaniem pe- 
wnych ulg speeyalnyeh, bliżej określonych w 
dodatkowym artykule. 

Paryż, 26 czerwea. Minister Hanotaux za- 
komunikował swym kolegom na Radzie mini- 
strów, że reprezentant francuski w Pekinie pod- 
pisał konweneyę, za pomocą której uregulowa- 
no ostatecznie kwestyę odgraniczenia Tonkinu 
od południowych prowineyj chińskich, a zara- 
zem unormowano handlowo- polityczne stosunki 
Chin z Indo- Chinami. 

Następnie minister oświadczył, że rokowania 
w sprawie stosunków handlowo-politycznyeh ze 
Szwajearyą zostały już ukończone i że odno- 


śne przedłożenie niebawem wniesione zostanie 
do parlamentu. Rząd chce załatwie to przede 


łożenie jeszcze przed zamknięciem obecnej se- 
svi parlamentarnej. 

Londyn, 26 ezerwea. Nie jest jeszcze rzeczą 
pewną. czy Salisbury przyjmie misye utwo: 
rzenia nowego gabinetu, ponieważ liberali nie 
cheą dać gwaraneyi, że głosować będą za bud- 
żetem. Uważają to za wpływ interwencyi Glad- 
stone'a. 

Londyn, 26 czerwea. Po dłuższej naradzie, ja- 
ką wczoraj odbył Salisbury z przywódcami 
konserwatystów i unionistów. udaje się tenże 
na powtórne posłuchanie do królowej do 
Windsoru. 

Kingstown (nad Tamizą), 26 ezerwea. Slub 
księcia Aosty z księżniezką Orlcan- 
ską odbył się wezoraj przed południem uro 
czyście według pełnego królewskiego ceremo- 
niału w kościele św. Rafała. Na ślubie byli 
członkowie angielskiej rodziny królewskiej, ja- 


koteż książęta i księżniezki większej części 
dworów europejskich. 
Petersburg, 26 czerwca. „Birżew. Wiedomo- 


sti“ piszą w sprawie rokowań o zawarcie po- 
Życzki chińskiej, że układy toczą się obecnie 
w Tsung -li -yamen, a przeciągają się z tego 
powodu, że chodzi o zawareie ugody w spra- 
wie pożyczki z państwem nieeuropcjskiem, a przy- 
tem trzeba otrzymać pewne rękojmie co do wy- 
pełnienia warunków pożyczki. 

Rzym, 26 czerwca. Papież oświadezył w roz- 
mowie z pewnym wybitnym zagranicznym księciem 


kościoła, Że zamierza w przyszłym roku 
odhyć k onsystorz, na którym między in- 
nymi zamianuje kardynałami nun 


cyuszów wiedeńskiego. paryskiego 
i arcybiskupa Balcburga. 

Rzym, 26 czerwca. Onegdaj. po burzliwem 
posiedzeniu Izby. odbyło się zaraz posiedzenie 
klubów większości rządowej. na które przybyło 
210 posłów. Crispi przybył o godzinie 10-tej 
wieczór | w patetycznym tonie oświadezył, że 
jnw osobistej swojej sprawie byłby gotów do 
| złożenia oświadczeń,* „gdyby zażądali tego jego 
przyjaciele“. (Głosy: Daj pan spokój! Nie ru- 
szajmy Dbłot:!) Kilku posłów wielbilo potem 
zasługi Crisplego i wzywało do wytrwania 
w walee. Wielu jednakże w poutnej rozmowie 
twierdziło. że „kwestya moralna musi być 
w Izbie wniesiona i załatwiona. 

Rzym. 26 czerwca. Na wezorajszem posiedze- 
niu [zby były loże przepełnione publieznościa. 
Imbriani zapytuje prezydenta ministrów 
(rispiego sprawie przemowy jego w klubie 


większości rzadowej, skierowanej przeciw wię- 
kszości rządowej. 
Crispi zaprzecza. jakoby to mogło być przed- 
miotem interpelacyi. Odmawia więc odpowiedzi. 
Imbriani protestuje wśród krzyku i hałasu 
Oświadcza on. że wobee tego cofa także swoją 
interpelacye w sprawie amnestyi. 


Rzym, 26 czerwca. Na wezorajszem posiedze- 
niu toczyły się w dalszym ciągu obrady nad 


budżetem ministerstwa rolnictwa. 
siedzenia zapowiedziano: 

wniosek posła Nacchio i tow. ze skrajnej 
lewicy, żądający ustanowienia komisyi. którejby 
się poddali Urispii Cavalotti; 

wniosek Sermonety i tow. z prawicy 
wzywający rzad, „aby zarządził stosowne 5rod- 
ki celem załatwienia kwestyi moralnej“ 

Wsród powszechnego naprężenia uwagi za- 
bral głos Crispi, oświadczając, Że nie zga- 
dza się na żaden trybunał. ani w Izbie. 
ani poza jej obrębem. Sądzi on. że wysłużyw- 
szy 53 lat dla dobra kraju. ma prawo uwa- 
Żać się za nietykalnego. (Oklaski.) 

Sacehio i Sermoneta uzasadniają swoje 
wnioski. 

Rzym, 26 czerwca. (Tel. pryw.). W odpowie- 
dzi na wniosek Caectaniego oświadczył 
Crispi. że nie pojmuje żądania prawicy. i Że 
nie wezwie ani sądów karnych do wyto- 
czenia śledztwa. ani nie zażada śledztwa 
politycznego. 

Sacchi, motywując swój wniosek. podnosił 
doniosłość rewelacyj (avalotti'ego. Każde przy- 
zwoite stronnictwo musi żądać, aby ster rządu 
spoczął w ręku człowieka godnego szacunku. 
Mowca prosi o otwarcie dy skusyi nad jego 
wnioskiem na następnem posiedzeniu. 

TForrigniani wniósł odroczenie całej 
sprawy na 6 miesięcy. 

Caetani motywując wniosek prawiey twier 
dzil, że ym razem łączy prawicę z lewicą dąż- 
ność do popierania wspólnych poglądów etycz- 
nych (Krzyki i hałasy). Mv i lewiea w tej spra- 
wie staniemy ramię do ramienia i wspólnie 
głosować będziemy. 

Po krótkiem przemówieniu Cavalottiego 
rzekł Orispi: 
„Pełen ufności 
przyłączam się 
giantego*. 

Wśród powszechnej wrzawy przemawiało kil- 
ku posłów, poezem. już koło 6 wieczór, przy- 
stąpiono do głosowania nad wnioskiem Torri- 
gianiego. Za wnioskiem tym głosowali: Brin, 
Rudini, Zanardelli. Crispi uchylił się od 
głosowania. Ostatecznie za wnioskiem Tor 
rigianiego oświadezyło się 283 po 
słów, przeeiwko 115, 7 nie głosowało. 

Wynik głosowania powitała lewica wyzwkE 
skami i piekielnym krzykiem. Lewica wzniosła 
okrzyk: Niech żyje Cavalotti! Niech Żyje pra- 
wda! Precz z komedyantami! 

Tium ludu powitał entuzyastyceznie 
lottrego na ulicy. 

Skrajna lewica ponowić miała w innej for- 
mie tę tamą sprawe dnia następnego. 

Sofia, 26 czerwca. Dziennik „Mir“. omawia- 
jae wiadomości o powstaniu w Macedonii. 
stwierdza, iż dotyehczas nie ma żadnego zupeł- 
nie wiarogodnego potwierdzenia ani zaprzecze: 
nia rozmaitych sensacyjnych doniesień. Następ 
nie dziennik ten pisze: „Rząd bułgarski zna 
dobrze swe obowiązki względem ad Bułgarów 
poza granicami kraju. ale wie także. że gdyby 


Na konice po- 


czyste sumienie, 
sku Torri 


w moje 
do wnios 


Cava- 


pozwolono uzbrojonym oddzialom przekroczyć 
granicę. to naraziłoby to ludność bułgarską w 


'Tureyi na straszne represalia. To też pomimo 
hałasu opazycyi władze bułgarskie  zarządziły 
na granicy rozległe środki ostrożności. Obowiąz- 
kiem rządu Imigarskiego jest zachować nadal 
dotychczasowe swe lojalne stanowisko wobee 
Tureyi i mocarstw europejskich. Bułgarzy w 
Macedonii muszą przez własne ofiary zjednać 
sobie sympatyę i współczucie w Kuropie. Im 
mniej mięszać się będziemy do ruchu polityez- 
nego w Maeedonii, tem on będzie skuteczniejszym*. 

Konstantynopol, 26 czerwca. Wiadomościom 
e powstaniu w okręgach Egri Palanka, Koczan 
i Istib zaprzeezono stanowczo ze strony tu- 
reckiej. 

Konstantynopol, 26 czerwca 
eza obiega pogłoska. że w wojskowej. szkole 
tureckiej, kształcącej młodzież na oficerów. od- 
kryto sprzysiężenie, za które 30 uczniów Maho- 
metan uwięziono. Szkoła ta zostaje pod seisłym 
dozorem. mówią, że zostanie wkrótce zamknięta 
i przeniesiona na brzeg azyatycki. 

Podobno znaleziono bardzo obciążające papie- 
rv. Z których wynika. że od dłuższego już cza 
su istniał plan zamachu na pałae. a wy- 
konawcy mieli być losem wybrani. 


Bardzo stanow- 


berlińskiej, 


ppa 


Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej | 


Kurs w wal. 
A 7 m = A austr. 
Wiedeń, dnia 26 ezerwea 1895. „ar. | ot | 
Zjednoczony dług w papierach 101| 15 
Zjednoczony dług w srebrze 101) 25 
Austryacka renta złota " 123) 95 
4, austryaeka renta (marcowa). .|j 101| 35 
4% węgierska renta złota. . . 1235, 50 
4% węgierska renta koron. 99) 50 
Akeye banku austro- węgierskiego . 1081! — 
Akeye kredytowe 3 „d4 408! 25 
Londyn ; 121; 15 
Banknoty banku niem. za "100 m. 59, 30 
20 marek . . BF 1 FED 
20-frankówki za AE. 4 m. 9' 6l 
Banknoty włoskie . o. 46 — 
Dukaty <nstiiókic R. .4, 5 67 
Wiedeń, 26 czerwca. Ruble 150:—, Cena naf- 
ty 16:60, Spirytus gotowy 1450. Żyto na wio- 
snę 6:05. Pszenica na wiosnę 4:10. Owies na 


wiosnę 6'45. 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


rzystnieiszemi warunkami. 


KANTOR WYMIANY 


Galic. 


niezrównane pod 


Filli c. k. uprzyw. 


Banku Hipotecznego 


Gi i hygieny, © co jest t stwierdzone poświadezeniem z Chemiczno- MATAKO laboraloyum 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyil. 


z 1891 94:70; 4% oblig. poż. krajow. 
banku kraj. 


go 102 
Akeye Karola Ludwika 223— 


hip. na 200 złr. 


Wiedeń, 26 czerwca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1898 
98:—; 44% galie. fund. propin. 95:—; 4'/, % list. 
101:—;.5+ obligi banku krajowe- 
20; 4%, list. kred. ziemsk. 56-let. 96:25: 
; Akeye kolei 
Iwowsko-czern. 328:—; Losy z 1854 na 250 złr. 


151:25; losy z 1860 na 500 złr. 157:—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 16125; losy zr. 1864 


za 100 złr. 196—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 408:25; akeye galie. banku 
455:—; Länderbank na 200 
złr. 284500; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1051. 


Berlin, d. 26 czerwca. Godzina 2? minut 55 po 


poł. Austryackie kredyty 253-10 mrk. Austrya- 


cka złota renta 103:50 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:60 mrk. Węgierska złota renta 103:60 
mrk. Węgierska renta koronowa 9930 mrk. 
Austryaekie banknoty 1658:55 mrk. Akcye kolie 
lwowsko-ezerniowieekiej —— mrk. Ruble 
219:95 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 65:30 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Nagana. 

Trudno uwierzyć, jak wiele jest jeszeze lu- 
dzi. którzy mimo wszelkich szczerych napomnień 
lekarskieh nie dadzą się skłonić do tego, aby 
się troszezyli o pielęgnowanie swego ciała. — 
Choćbyś przemawiał do nich nie wiedzieć ja- 
kiemi słowami, nie ich nie zdoła zbudzić z tego 
uśpienia. A najczęściej zaniedbują oni tę część 
ciała, której tak bardzo potrzebujemy, od której 
główuie zawisło należyte trawienie, a tem samem 
i nasze zdrowie, część ciała, którą tylko raz w 
życiu dostajemy zupełną, która więc ma nam wy- 
starczyć do końca naszego życia i o którą przeto 
powinienby dbać każdy Tozsąduft ezłowiek. Ma- 
my tu na myśli zęby. Już ze samego w zględu 
na nieznośny zgniły oddech, który prawie za- 
wsze jest skutkiem zaniedbanego czyszczenia 
zębów, powinien każdy stałe czyszczenie tako- 
wych poczytywać sobie za obowiązek przyzwoi- 
tości względem przyjaciół i znajomych. Wszak 
to jest bardzo prostą a mietrudną rzeczą czyścić 
sobie zęby stale. Potrzeba tylko przyzwyczaić się 
do codziennego płukania sobie ust odolem. Cho- 
ciażby dla błogiego uczucia. jakiego się dozna- 
je wskutek orzeżwienia, następującego natych- 
miast po takiem płukaniu. każdy powinien się 
na to zdecydować. Płukanie to uskutecznia się 
w ren sposób, że bierze się do ust odolu z wo- 
dą zmieszanego i zatrzymuje się go 2—3 minut 
(ażeby przeciwgnilny pierwiastek odoln mógł 
wszędzie dobrze wsiąknać). następnie przepro 
wadza się ten, płyn po zębaelt tam i napowrót, 
porządnie „bulgocąc*. a w końcu płuka się gar- 
dio i odol wypluwa. Całą tę czynność możnaby 
nazwać odolizowaniem. Kto sobie stale „odoli- 
zuje* usta rano. w południe i wieczór, stano- 
wezo zabezpiecza sobie zęby od zepsucia, a nie- 
przyjemnego oddechu pozbywa się raz na za 
wsze. Radzimy przeto usilnie, a z czystem sū- 
mieniem, każdemu, kto chce mieć zdrowe zęby 
i usta wolne od nieprzyjemnego oddechu, ażeby 
się przyzwyczaił do pilnego płukania ust odo- 
lem*). Jak wielce dobroczynnie działają te płu 
Kati zauważą to szezęgólnie osoby, które ma- 
ja kilka zębów dziurawych. W tym razie sku- 
tek jest PTM i zadziwiający. 1435 1 2 

r Tutaj Se zwrócić uwagę na to, że — rozu- 
mie się — tylko prawdziwy odol*wywiera taki 
skutek. W ostatnich czasach pojawił się tałszo- 
wany odol. Prawdziwy odol znajduje sie tylko 
w znanych patentowanych tłaszkach. Prócz tego 
trzeba baczyć na to, czy naokoło zamkniecia nitka 
z ołowianką zabezpieczającą jest nienaruszona, 
Ołowianka musi mieć odcisk na jednej stronie: 
„Lingmers Odol“, a na drugiej: sO dol- fa- 
brik Bodenbaeh” 


30 000 ł a. w. wynosi główna wy- 
E Zir. grana cesarskich jubileu- 
szowych losów na budowę kościoła. Ciagnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 11 lipca. 


Hotel Erzherzog 03 Carl 


Kartnerstrasse, Wien, |. Ranges, 
Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry: 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne. 
„chambres particulićres*., kapiele , telefon. caie 
urządzenie z wszelkim komfortem. 


Pokoje od 1:50 złr. wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 
wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 


zneński leżak. najlepsza usługa przy umiarka 
wanych cenach. 1021 1% 24 


Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie. 


Nowo urządzony 


Lakład wodoleczniczy i pensyonat Kiselka 


we LW owie 
otwarty 1 lipca B.r. 
Dr. Edmund Kowalski 


kierownik zakładu wodoleczniczego w Ja- 
vau (Slask austr.) 12 


Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU 
Rudolfa FIierliczki w Krakowie. 
|| 
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nel i poige t: rak ów, plac NMaryacki L. 1. 


wyrabia 


TUTKI , „Werge blanche” 
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TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE, 


We czwartek 27 czerwca 


Pan Wołodyjowski. 


Widowisko sceniczne w 4 aktach. 
z powieści H, Sienkiewicza ułożył 
na scenę J. Popławski.. 


Początek o godzinie 7'/,. 


©. NDZ ZZ 


Kasa otwarta od godziny 9 do ł i od 3 
do 8 wieczorem. 


ANA PU AA NZ ZNACZ AA 


rak 
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L. 3951/95. 


(głoszenie KONKUISI. 


Przy Magistracie w Nowym Są- 
czu opróżnioną jest posada rach- 
mistrza, względnie kontrolo- 
ra kasy miejskiej, prowizo- 
rycznie z płaca w kwocie 720 złe. 
i dodatkiem aktywalnym w kwocie 
80 złr. rocznie. 

Kandydat obowiazauny jest złożyć 
przy nominacyi kaucyę służbową 
w kwocie 500 złr. w. a. w gotówce, 
ksiażeczce kasy oszczędności lub 
papierach wartościowych, kurs na 
giełdzie mających. 

Na tę posade, która w pierwszym 
roku tymczasowo obsadzoną zosta- 
nie, rozpisuje się konkurs z termi- 
nem do wnoszenia podań na ręce 
burmistrza miasta Nowego Sącza 
po dzień 10 lipca 1895 r. 
włącznie i wymaga się od kandy- 
datów nieprzekroczonego 40 roku 
życia. egzaminu państwowego 7 ra- 
chunkowości i przynajmniej jedno- 
rocznej praktyki przy kasie jednego 
z Magistratów, przy kasie rządowej 
lub przy kasie Wydziału krajowego. 

Do podania dołączyć należy me- 
trykę urodzenia, świadectwa szkół 
i dotychczasowej praktyki, tudzież 
świadectwa przepisanego egzaminu 
państwowego z rachunkowości. 


Magistrat miasta Nowego Sącza, 

dnia 20 czerwca 1895 r. 

1550 1 2 Burmistrz 
Lipiński. 


Do sprzedania za bardzo miską 
cenę całkiem nowy 1546 1 0 


fortepian 


tylko rozstrojony. z wielkim zbio- 
rem mut. — Wiadomość: ulica Sta- 
chowskiego, 86, u p. Tomasza Bujasa. 


i Uczeń ; 


z ukończona VI klasa gimna- 
zyalna znajdzie miejsce 


w aptece E. Hellera 


w Krakowie. i>47 |$ 
mowa w wwa ać 


se- SKAZY twarz SZPECĄCE < 


zA pryszcze. ezerwoność, trądziki . liszaje, 

piegi i t. d. — kto ma, a chee się ieh pozbyc, 
niech się zwróci do mnie. 

J. Rottniaanner, apte- 

karz w Römhild (Turyngia). 


C. k. Urzad pocztowy i telegraficzny 


praktykanta i praktykantki. 


RER T 1 © 


o Pomocnika księgarskiego 


młodego, poszukuje 
księgarnia 1553 1 3 


Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie. 
O>OCCOOCCOOCOCCE© 
Na rok szkolny 1895 6 


znajdę panienki umieszczenie, jak roku prze- 
szłego, Konwersacya niemiecka, francuska i for- 
tepian w domu. Warunki przystępne. 
Adres: Marya Sehwalbi. Kraków, ulica 
św. Krzyża L. I6, I piętro. 1457 3 3 


Elegancki feitonik 


do sprzedania. 149733 
Bliższa wiadomośc: Groble, L. 5. 


W. C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka, 2; 
poleca tanie i dobre: 1283 140 


COC©EC©EC© 


O>OC©>©O©©©>©00©©a 


PREREEEE 


584 


zdrojowisko wód siarczanych, 
przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
i cztery razy omnibusami zakładowemi). 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych * 
Kąpiele siarczi ine, jakoteż mułowe 7 najlepszym skutkiem bywają stosowane i zi uecane 
% w gośćcu stawowym i mięśniowym , w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 3 
rodzaju źródłom zagranicznym. 
Lekarz zakładowy wykongje mięsienie i elektryzowanie według niaj- 
BWL BWIE EW 0 BBB R EE BRW BRR 
poleca swoją nowo założona 1525 2 6 
Pracownie wyrobów 
Wyrabia uprzęże według najnowszych wzorów 
angielskich i wiedeńskich, oraz kufry damskie 
składzie gotowe wyroby. przyjmuje wszelkie reperacye, 
recząc za rzetelne i dokładne wykonanie. Zamówienia 


ianin i 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją ŚR 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla goświ kąpielowych, jakoteż wyborna restauracyę. 
Zdroje swoszowickhie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego ŚR 
nowszych p awideł sztuki lekarskiej. 1027 27 40 
w Krakowie, ul. Floryańska, 10, 
[_ m 
rymarskich i siodlarskich 
i męskie, torby, walizki itd. Utrzymuje ną 
zamiejscowe uskutecznia się jak najspieszniej 


Dra FRYDERYKA LENGIELA imao 
0 tyn brzozowy 


Już sen sok roślinny. płynący z brzozy. jeżeli na pnin pi ze- 
dziurawiono ki, znany jest ol niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam. w twkim ra- 
zie dopiero nabiera prawie enduwnej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skory 
tym balsamem, to już mazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która slaje się przez 


to Iśmiaco białą i delikatna. 
Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 


z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość , usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny. czerwoność nosi, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery, Cena słoika % o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagolniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u (Golichowskiego nast. Mall apt. Schmiedt ść 
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blnmenthala i w drogueryi A, Haas. 


zl NI i Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą E; 
© 

Z (HERBATĘ ROSYJSKĄŹŻ 
ajé poleca handel 128 84 5| 8 
> » 

3 W. ADAMOWICZA x 
w Brodaoh w 

a i fnnt „familijnej* bardzo dobrej 5 zr. 1.40| 7 
cd 1 fnnt „Melange de Moskau* w oryginal. opakowaniu złr. 2.50 4 
a l funt „Imperiai“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu złr. 3.50] ©- 
D l funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20| £ 
x Cognac francuski cuski kuracyjny 1, flaszka *** złr. 3.20] — 


rakowi ie! = W Krakowie!||: 


Precz z tandeta? 
W itajmy! Witajmy ! 


Do nowego magazynu ubiorów męskich i dziecinnych |j: 


pod firmą 


„AU PRIX FIX E- 


przy ulicy Grodzkiej, L. 3, I piętro, 


nadszedł świeży tranzport wiozennyohb 


UBRAN MĘSKICH I DZIECINNYCH. 


Szanowna P. T. Publiczność z pewnością nie pożałuje, gdy wstąpi i oglądnie. 
Za darmo! niki nie daje, 699 28 30 
ale tanią, staranną i rzetelną obsługę tylko u nas znaleść można. 


z, 


Spodnie kamgarnowe lub szewiotowe od zlr. 3.50] Płaszcze z peler. z angiel. szewiotu „ „ 12.50 
Ubrania marynarkowe 2 i l-rzędowe , 8.30 | Zarzutki letnie i wiosenne s „28150 
Ubrania welocypedowe z nieprze- Ubrania dziecinne . n 4 w 300 

makalnego lodenu . . . . a , 11.50 | Płaszczyki dziecinne . . . , 5 4.50 


Barbera pastylki Gascara 


z czekoladową powłoką, od tawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo- 
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmaeniająco działający 
srodek rozwalmający. Dostać można prawie w każdej wptece. Na znak prawdziwości opaska 
zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „BBarber* i znak ochronny. 
Cena pudełka z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1 złr. 20 eent.; 
cena pudełka na próbę 35 centów. 1191 15 75 
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny: 


Apteka „zum heil. Geist‘, Wiedeń, I., Operngasse 16. 


Fabryka maszyn, odlewarnia żelaza Í motali 


pod firmą 


M. Peterseim w Krakowie 


wykonuje 

Narzędzia rolnicze. Walce drogowe. 
Pompy wszelkiego rodzaju. Wózki żelazne do przewożenia ma- 
Urządzenia młynów, cegielń i pie-| Kotły i rezerwoary. (teryałów. 

ców pierścieniowych, browa- | Wodociągi. 

rów, olejarń i rzezalń. Żelazne konstr ukcye do budowli i 
Magle mechaniczne. kolei żelaznych. 
Transmisye, koła pasowe itd. Odlewy żelazne itd. 


Lokomobila o sile 12—15 koni wyrobu Olaytona « Schutlewortha, 
używana, lecz w dobrym stanie, jest do nabycia. 


Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po I złr, 


RLZ Ayn nn wan EJ wj wj a aj ij EONS 


Przedostatni tydzień! 


Gtówna wygrana wartości 339 110 


<s O.O QO Zir. 


Losy polecają w Krakowie: Amalia Eibenschiitz, kantor wym any, Zy- 
gmunt Gleitzmann, kantor wymiany, Szymon Lorya, kantor wymiany. 


~m, 


pończochy czarne, pewne do pra-|Kraków Zakład artystyczno-ślusarski Dajwor 6 


nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 zir. 50 ct., paski damskie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


JÓZEF: GORECKIEGO 


odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 


Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentiałunych , stylowych, 
7875 


kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 


Papier 7 fabryki 


iW, Barahasza | W ALL 


Kraków, 27 Czerwca 1895. 


Sprzedaż 


W” 


zapobiega „Zrinogenć. 
5—4 flaszek „Grinogónu* 


padaniu włosów 
i tworzeniu się łupierzu 


Po użycin | - 9, a niezawodnie po użyciu 
pojawia się nowy Porost wio- 


SÓW, jeżeh tylko łysina nie islnieje już od dawnych lat. 
Z każdym dniem otrzymuję nowe uznania. — (ona flaszki A złr. 


Wysyłka 3 flaszek za zaliczką opłatnie. 


1517 6 24 


J. Beysovec, Jicin, Czechy. 


Każda flaszka opatrzona 


jest znakiem ochronnym. 


UBEZPIECZENIE pasaera a n 
Premiowa taryfa na najbliższe ciągnienia 
EF 
i k m pE 
Nazwa efektów Pn" NE. NA M | 33 
407, losy z roku 1854 lilipca| 4.40 vd sztuki 83.— 
49 losy żeglugi parowej na Dunaju | , 6.50 GAR 
Wiedeńskie "komunalne losy K l | —.65 (0, — 
<w O losy czerwonego krzyża . ] „MUJ 1.-— 
ńo/, poź. pryor. kolei Bars Pakrac $ l RZY 3 0, -— 
4j4%/, pożyczka miasta Berna z r. 1875 . . l > 15 za 100 złr No, - 
40/, srebrne pryorytety czeskiej kolei zachodniej I » —.05 1— 
407, złote pryorytety czeskiej kolei PANIE l ý —.10 4, — 
4']ą';, pożyczka miasta Budapesztu : | -.05 IP 
4" pryorytety północ. kolei Ferdynanda z r. 18y1 j1 — 05 c 3,= 
6°% pożyczka miasta Gorycyi z r. 1879 l — 35 12. 
6% pożyczka miasta Gracu z r. 1876 l —.55 j 11.— 
59% pryorytety kolei południowej . . l -,05 5. - 
o, pożyczka miasta Iryestu z r. 1879. A l 30 3 5 = 
5oj, węg oblig. wschodniej kolei państw. z r 1876 1 —.05 , 2— 
5? wiedeńska komunalna pożyczka, PY Żabi 
1867, a złoto z r. 1874 . —.30 


i 


Kantor wymiany Akcyjn. Towarzystwa MERCUR“ 


Wollzeile 10 i 13, Wiedeń, Maviahilferstrasse 74 B. 15138 2 2 


mbacher 
ncasa 


Także znacznie rozszerzone 


pokoje gościnne 


poleca handel i126 4 8 


=. of Ed. Klimek 
o 


w Krakowie, Linia A-B. 


iiDom parterowy 


w Chabówce, w dobrym stanie, tuż przy 
stacyi kolejowej, składający się ze sklepu, 3 po- 
koi, kuchni, drewutni i piwniey, obejmujący han- 
del korzenny, restauracyę, l tel , oraz wyszynk 
propinacyjny i winny, nadający się z powodu 
uroczego położenia ma letnie mieszkanie 
dln osôb klasy wyższej, 2 kilometry 
<koleja) od Rabki odległy, jest wraz z ogródkiem 
jarzynowym i placem hudowlanym do sprze- 
dania lub wynajecia, względnie wys 
| dzierżawienia. — Bliższa wiadomość i 
właściciela na miejseu. 1506: 


Kazdy 
może Zarobić dziennie 10 złr, sprzedające 10- 
sy prawnie dozwolone w mysl ustawy 
o sprzedaży listów na raty stosownie do artykułu 
XXXI ustawy z roku (883, Hiauptstńd- 
tische Wechselstuben Geselschaft 
542 Adler & Co., Budapest. 33 


Zarząd dóbr Zbyszyce 


poczta Tęgoborze, poszukuje 
ekonoma na ordynaryę, 
na osobny folwark, i 
maszynisty. 
»ogady są do objęcia od 1 lipca 1895 roku. 


Bielsku. 


W domu, Rynek gł., 12, 
jest do wynajęcia od I paź- 
dziernika b. r. 


sklep frontowy 
i całe pierwsze piętro 


odpowiednie na wielki magazyn, 

kawiarnię lub restauracyę. Pier- 

wsze piętro może być także czę- 
ściowo wynajęte. 

Bliższa wiadomość w domu 

bank owym Blau i Epstein, 

Rynek, L. 12. 1477 3 3 


99000000990990 
L. TOMASZKIEWICZ 


mechanik 
Kraków, ul. Fioryańska, 13, 


urządza 
dzwonki elektryczue, tele- | 
fony, piorunochrony itp. 


Podejmuje się urządzeń sygnalizacyi naj- 
bardziej skonplikowan: J, Z gwarancya kilkuletnia 


Kraków, Rynek gł, L. 13, 


1491 2 20 i 


117 10 0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych, 
— Zamiana — Wynajem przy. odpowiedniej gwarancyi, na raty. 


Dr. Maksymilian Kohn 


mieszka obecnie : 1276 20 30 
ulica Pijarska, L. 8, 


róg ul. Sławkowskiej. przy plantach, 


= Prze? Biuro nauczycielskie 
Henryki Teisseyre 


Kraków, ulica Franciszkańska, 1, 
poszukują natychmiastowego umie- 
szczenia : 1524 2 4 
Nauczycielki, Polki, z muzyką 
i językami 
Nanczycielki i bony, Francu ki 
i Angielki, z dyplomanu i muzyką, wre- 
szcie mauczycieik! i bony, Niemki 
i Polki. Fróblanki, tul.ież osoby do 
towarzystwa i zarządu domu. 


Do wynajęcia od 1 lipca b. r. 
lokal na I piętrze 


w Głównym Rynku, L. 33. 
t.j. 4 pokoje i kuchnia, ol- 
powiedni na biuro komisowe lub 
mainazyn konfekcyjny. 
Wiadomość u stróża 1511 3 4 


Deo sprzedania 


Dwie realności 


nowo wybudowane, urządzone z kom- 
tortem, niedaleko plant, przy jednej 
z g'ównych ulic Krakowa, oraz par=- 
cela pod budowę, są z powodu sto- 
sunków familijnych zaraz do sprze- 
dania Wiadomość u p. Wł. Jawor- 
skiego w Krakowie, Dom komisowy, ul. 
Grodzka, L. 30. 1364 7 10 


0 Skład serów  $ 


Skład serów 
L. Sykutowskiego 


w Krakowie |;89 5 5 
ulica Szewska, L. 12, 


poleca 30 gatunków przednich serów 
deserowych i szwajcarskich, 
krajowego i zagranicznego wyrobu, Oraz 
wyborne masto deserowe i ku- 


o 

Q 

% 

chenne po cenach targowych. je) 
OO©>©O©>OO©OO>C©OC©>©OC"©>>"> 


Maturzysta szkoły realnej 


poszukuje na ezas wakacyj guwernerki w 

domu obyv atelst«im, jub zajęcia w 
biurze techniczmem. 1392 24 

Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


OoOo 


>©00© 


Farbiarnia = a 
pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie. ulicą Karmelicka, L. 17, 
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 


Utrzymuje na składzie aparata elek ry- nia wszelkie materye jedwabne, weł- 


ezne do celów lekarskich, 
Zamówienia z prowinai, oraz wszel. informacye, | 
cenniki i kosztorysy przesyła odwrotna pocztą. 


6009699886 
Dla fabrykantów mydła i iabryk 
chemicznych. 


kto potrzebuje maszyn i przyrządów do wa 
rzenia, czerpania, formowania, mielenia, kraja- 
nia, ugniatania mydła, niech się zwró- i do Ot- 
tona W. Röber, Drezno, A. Stała 
wystawa. 30-leinia praktyka. Naj- 
wyższe odzm : czenia. 1537 2 3 


Ekonoma 


kawalera lub żonatego, bezdzietne- 
go. energicznego, pilnego i w sile 
wieku poszukuje Zarząd dóbr 
©Orchowice poczta Sądowa 

Wisznia. 1519 35 


Kamienica 3-piętrowa 
w śródmieściu, z 2 sklepami, dobrze się 
rentująca, jest z powodu wyjazdu pod 


1458 3 3|korzyst warunkami de sprzedania. 


Bliższa wiadomość: uliea Posel- 


ska, L. 15. 


miane, bawełniane, nksamiiy, KO- 
| ronki, dywany. firanki, kapy ©r- 
lnaty, ubrania meskie i damskie, 
uniformy wojskowe, pokrycia me- 
blowe itp w całości lub poprute. 


Miyn z 20 morgami pola, 


urządzony według obecnych wymagań, 
w p: iliżu Krakowa. do wydzie rża- 
wienia lub sprzedania. 
Wiadom ść: Rybczynska, Kraków, ul. 
św. Jana, l. 14, I piętro, od 12 do 2 
w południe. 1429 4 6 


uprzeży, siodeł, KNETÓW 


i wszelkich potrzeb do podróży 
podług wyrobów paryskich. 
Ceny jak najniższe. 

Nabywa się stare uprzęże i sio- 
dła za gotówkę lub w zamiam 


S. Benaluk 


1451 4 slKraków. ulica Sławkowska L. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


